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Zabójca wachmisírza Bujaka przyjął werdykíspokojnie 
Obrona zapowiedziała apelacie od tego wyroku 


WARSZAWA 8.VI. (PAT.). 


W dniu dzisiejszym o go” 


dzinie 12-ej zapadł wyrok na Judkę Lejbę Chaskielewi- 
cza, oskarżonego o zabójstwo wachmistrza 7 p. ułanów 
ś. p. Bujaka, popełnione w dniu 1 ezerwca 1936 roku  rzem złym i nieposłusznym, był 


w Mińsku Mazowieckim. 


Sąd skazał Chaskielewicza z art. 225 k. k. par. 1 


NA KARĘ ŚMIERCI. 


OBRONA ZAPOWIEDZIAŁA APELACJĘ. 


Motywy wyroku 


W motywach sąd podał, że 0-| wał on służbę wojskową. Tym 
part swój wyrok na całokształ- twierdzeniom oskarżonego, w 
cię przewodu sądowego, biorąc których chciał on usprawiedli- 
pod uwagę następujące okolicz- | wić swój czyn, zadali kłam świad 


ności: kowie, a również ten fakt dowo- 

CHASKIELEWICZ STRZELAŁ dzi, iż Chasklelewicz kłamie, że 

DO WACHMISTRZA BUJAKA |w kilka miesięcy po odbyciu 
Z TYŁU, i 


służby wojskowej 


a ostatni strzał dał już w tym, 


momencie, gdy wachmistrz le- 


WITAŁ SIĘ SERDECZNIE 
Z BUJAKIEM, 


bez względu na narodowość i wy 


znanie, był wymagający, ale 
sprawiedliwy, a dla Chaskiele- 


mimo, iż ten był żołnie- 


szczególnie wyrozumiały. 


Chaskielewicz szkaluje pa- 
mięć wachmistrza Bujaka, chege 
przez to pomniejszyć swą winę. 
Pobndek, jakimi kierował się o- 
skarżony, należy doszukiwać się 
W NASTAWIENIU SPOŁECZ- 
NYM I POLITYCZNYM CHA- 

SKIELEWICZA. ____ 

Był on członkiem organizacji 
„Bund“, Kultur-Ligi i związku 
zawodowego robotników odzie- 
żowych, organizacje te pozosta 


wały pod bardzo siluym wpły* |p. 


wem komunistycznym. Chaskie- 
lewicz wprawdzie 


NIE NALEŻAŁ DO PARTII KO- 


żał na ziemi. Oskarżony twier- gdy pułk przechodził przez Ka-, MUNISTYCZNEJ, ALE BYŁ Z 
dzi, że dokonał zbrodni mszcząc łuszyn. 


się na swym bezpośrednim prze- | 
który go maltretował 
przed dziesięciu laty, gdy odby- 


łożonym, 


Świadkowie zeznali, że Bujak 


traktował dobrze swych podwład 
nych, wszystkich 


NIĄ DUCHOWO ZWIĄZANY. 
Jego zbrodnia wyrosła na grun- 


jednakowo.,sunku pewnego odłamu ludno- 


ści żydowskiej i części prasy ży- 
dowskiej do armii i państwa. 
Sąd nie zgodził się z opinią bie 


Ofiara zabójstwa y 
JAN BUJAK ZGINĄŁ NA SLUZ 
BIE I Z POWODU SŁUŻBY. 


głych, że Chaskielewicz jest PSJ- | Był on podoiicerem wojsk pol 


danych, jakimi rozporządzał Są: 
doszedł do przekonania. że 
CHASKIELEWICZ JES 'CZŁO 
WIEKIEM NORMALNYM 
I ZDROWYM. 


chopatą i że miał ograniczona skich, podoficerem armii, któr: 
zdolność kierowania swymi czy-| jest najwyższym dobrem naro 
pami. Na podstawie wszystkich 


du polskiego i powinna być 
szczególnie chroniona. Tego za: 
rodzaju zamachy megą być bar- 
dza niebezpieczne dła istniejące- 
go porządku prawnego. Kara. 
którą sąd zastosował 


działa zawsze z pełną świadomo-| NIE JEST W ŻADNYM WY- 

ścią, a zabójstwa swego dokonał | PADKU ODWETEM, 

z pełną premedytacją, © CZYM ||ecz zdrową reakcją społeczną. 

świadczy jego zachowanie przed | Tym bardziej należy Chaskiele- 

i w czasie zbrodni. 5 „ |wieza wyeliminować całkowicie 
Czyn zbrodniczy Chaskielewi-|ze społeczności, ponieważ jest 

cza zamyka się w artykule 225 gn jednostką wybitnie niebez- 


1K. K. „ |pieczną dla ładu społecznego. 
SĄD ZASTOSOWAŁ NAJWYŻŹ- A 


SZY WYMIAR KARY | 


z tego względu, 
żadnych okoliczności łagodzą- 
jeych, a w dodatku przez cały 


|ezas po swym zbrodniczym czy- 
cie nienawistnego i wrogiego sto |nie Chaskielewicz nie okazał ża- 


lu ani skruchy. 


+ 
Í 
| 
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że nie znalazi| CHASKIELEWICZ PRZYJĄŁ 


WYROK SPOKOJNIE. 
Po odczytaniu motywów, Chas- 
kielewieza szybko wyprowadzo- 


| no z sali. 


| 


Wyrok wywarł silne wrażenie 


Warunki bezpieczeństwa na wyższych uczelniach 


Czy zaostrzyć rygory i oprzeć uprawniemia rektorów 
ma straży, czy użyć metod wychowawczych 


WARSZAWA, 7 6. (PAT). — 
Sejmowa. komisja . oświatowa 
prowadziła dalszą dyskusję 
szczegółową nad rządowym pro 
jektem noweli 
szkołach akademickich. 
prawa ta objęła nie tylko zm a- 
ny, proponowane przez rząd, 
lecz także niemal wszystkie ar- 
tykuły obowiązującej obecnie 
ustawy. gdyż posłowie wysuwa 
i projekty zmian nieohjętych 
projektem rządowym. 


Przed południem przedysku- 
towano w tan sposób 11 artyku 
łów ustawy, przy czym najob- 
szerniej omawiano artykuły 6, 
9i11. 

ART. 6 
dotyczy wnoszenia skarg przez 
władze wyższych uczelni do naj 
wyższego trybunału administra 
cyjnego. ; 


Projekt zniesienia 
specjalnego podatku 
dla urzędników 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

Na najbliższą sesję izb wnie- 
šiony zostanie projekt ustawy w 
„sprawie 
|Ipodatku dla urzędników. 


do ustawy o | 
Roz- | 


zniesienia specjalnego | 


Ustawa wymaga w tym wy- 
padku nietylko uchwały senatu 
akademickiego, ale także zgody 
ministra. 

Pos. Tarnowski zapropono- 
wał skreślenie ustępu o zgod 
ministra, powołując się na art. 
1 ustwy, przyznający szkołom 
akademickim osobowość praw- 
ną, a zatem i prawo samodziel- 
nego wnoszenia skarg do N. 
T.A. 

Wniosek tem w 
został odrzucony. 
DO ART. 9, 
który określa czas trwania ka- 


głosowaniu 


deneji rektorskiej, istnieje po- 


prawka rządowa, ażeby skrócić 


ją z 3 lat do dwóch. W dysku- | 


sji wysunięto propozycję, aby 


tej sprawy nie określać w usta- 


wie, lecz pozostawić ją statu- 


tom poszczególnych uczelni, 
Wobec sprzeciwu p. min. Świę 
tosławskiego wniosek wycofa- 
no. 

Najobszerniej dyskutowano 

ART. 11, 
dotyczący uprawnień rektora w 
zakresie utrzymywania spoko- 
ju i warunków bezpieczeństwa 
na terenie uniwersytetu. 

Debatowano, czy należy za- 
ostrzyć rygory i oprzeć upraw- 
nienia rektora na straży po- 
rządkowej i odwoływaniu się 
do polieji, czy też szukać raczej 
metod wychowawczych. 

Pos. Rubinstein zgłosił na- 
stępnie wniosek: Rektor jest od 
powiedzialny za bezpieczeń- 
stwo  studiującej młodzieży i 
czuwa nad porządkiem na tere 
nie szkoły przy pomocy specjal 


nej straży szkolnej. W razie 
gdyby ta straż nie wystarczała 
do przywrócenia porządku, rek 


| tor władny jest wezawć pomocy | 


I 


organów heznieczeństwa. Wnio | 


sek ten odrzucono. 

| W dyskusji zabierał głos kil- 
| Masala mim. oświaty p. Świę 
|tosławski, zwracając uwagę na 
iniejatywę marszałka Śmigłego- 
Rydza w zakresie spacyfikowa- 
nia stosunków w życiu mło- 
dzieży. 

Na posiedzeniu  popołudnio- 
wym komisja oświatowa uchwa 
liła m. in. zmianę art. 29, doty- 
|ezącą docentów szkół artystycz- 
nych. Ustalono mianowicie, że 
tytuł į prawa nauczania przez 
docenta może być uzyskany w 
tych szkołach na podstawie 
wniosku komisji kwalifikacy i- 


18 studentów, pozbawionych praw akademickich 
Warsz. koresp. „Głosu Poran-|wym roku akademickim 1937/8. |nych. 


nego“ telefonuje: 

Władze uniwersyteckie ustali- 
ły listę studentów, którzy przy- 
wróceni będą w prawach w po- 


Lista ta obejmuje 18 akademi- 
ków, pozbawionych praw do stu 
diów na jeden okres roczny na 


mocy decyzji sądów dyscyplinar 


Po dopełnieniu formalności, 
[pen ci od jesieni b. r. będą 
mogli uczęszczać na uniwersy- 


tet, 


nej, powołanej przez rady wy 
dztałowe. 

Długą dyskusję wywołał art 
40. dotyczący opłat akademie- 
kich. 

Pos. Eckert zgłosił wniosek. 
aby w ustawie zastrzec, że opła 
ty zależne są od stanu zamożno 
ści i zdolności ucznia. Sprzeci- 
wił się temu pos. Bołądź, doma 
gając się pozostawienia dotych- 
czasowych przepisów ustawy. 
Uchwalono pośredni wniosek 
pos. Hoffmana, wprowadzający 
możliwość stosowania odpowłe- 
dnich ulg dla studentów nieza- 
możnych a zdolnych. Pos. 
Eckert zgłosił swój wniosek ja- 
ko votum mniejszości komisji. 

Obrady komisji przeciągnęły 
się do późnej nocy. 


Wznowienie rozprawy 


przeciw adw. Rościszew- 
skiemu 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 


W dniu dzisiejszym wznowio- 
na zostanie rozprawa przeciwko 
adw. Rościszewskiemu, oskarżo- 
nemu, jak wiadomo, o usiłowa 
nie przekupienia wywiadowcy 


(policji. 


Z 


9.Yi— 


1987 


Mr. I5DU 


Czy zanosi sie na interwencje w Hiszpanii? 


Co mówi Anatole de 


Paryż, w czerwcu. 

Bombardowanie hiszpańskie- 
go portu Almeria przez jednost- 
ki niemieckiej floty wojennej, 
stacjonującej u wybrzeży Hisz- 
panii, zrewoltowało demokraty- 
czną opinie francuską i wywo- 
lało nie tylko głęboki niepokój 
w kraju, ale też wzbudziło cały 
szereg różnorodnych domysłów, 
nie wyłączając ewentualnej 
czynnej interwencji rządu fram- 
cuskiego. Przez kilka dni sytua- 
cja pod tym względem była na- 
der poważna į liczono się nawet 
z możliwością powstamia wcale 
groźnych powikłań. 

Chcąc wysomdować opinię sze 
rokich demokratycznych sfer 
Francji o wydarzeniach w Hisz 
panii į ewentualnej interwencji 
francuskiej, zwróciliśmy się do 
wybitnego polityka. deputowa- 
nego i byłego ministra, Anatola 
de Monzie z prośbą, ażeby po- 
dzielił się z czytelnikami pol- 
skimi swoim sądem o aktualne 
sytuacji. 


— Czy jest pan zdania =- za- 
pytujemy na wstępie — że wy- 
padki obecne skłaniają do czyn 
nej interwencji mocarstw euro- 
pejskich w sprawach hiszpań- 
skich? 

Anatol de 
miejsca: 


Monzie odparł z 


— My, francuzi, nauczeni do- 
świadczeniem naszej pierwszej 
rewolucji, ustaliliśmy zasadę 
nieingerencji do spraw innych 
mocarstw. „Bądźmy sami przy- 
kładem mądrości į racji: ogłoś- 
my. że nie mamy bynajmniej za 
miaru wtrącać się do wewnętrz 
nych spraw naszych sąsiadów 
— nawoływał Danton 13 kwiet 
nia 1793 roku. 


W wieku XIX dość często wy 
łamywano się z pod tej zasad 
pod płaszczykiem humanitaryz- 
mu lub korzyści handlowych, 
lecz za każdym razem postępo- 
wamie takie pociągało za sobą 
różne powikłania i w rezulłacie 
przynosiło szkodę państwu, usi- 
łujatcemu zabrać głos w kwe- 
stiach polityki wewnętrznej in- 
nego państwa. 

Kwimtesencja prawa między- 
narodowego slała się częścią 
składową mądrości dawnych po 
wiedzeń ludowych. Takie pro- 
ste przysłowie, jak „Wolność 
Tomku w swoim domku“ (char 
bonnier est maitre chez soi“) 
streszcza doskonale myśl i za- 
sadę narodowej suwerenności. 

Skoro ów Tomek nie jest pa- 
hem n siebie. to nie zmienia po- 
staci rzeczy. Trzeba mu PODR 


J wié w 


A. 
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olną rękę. by sam mógł 
rozwikłać węzeł swych spraw; 
największy bowiem bezład po- 
wstaje na skutek obcej interwen 
cji, powodowanej rzekomo dą- 
żeniem do przywrócenia ładu. 

Ostatnim, a jakże pouczają- 
cym precedensem tego typu by- 
ła ekspedycja do Meksyku. któ- 
ra stanowiła pierwszy podkop 
pod istnienie drugiego cesar- 
stwa; bitwa pod Mentana. w któ 
rej żołnierze przeważyli 
szalę zwycięstwa na strone ar- 
cykapłańskich żuawów, walczą- | 
nych przeciw Garibaldiemu i 
zmartwychwsłającej Ttalii; 
szeie wspomnę o interwencji w 
Rosji na rzecz generała Wran 


i 


nasi 


wre- 


gla, która to interwencja. jak 
wiadomo, zaogniła tylko stosun 
ki pomiędzy Związkiem Repu 
blik Sowieckich a Europa za- 
chodnią. 
Niesławne 
SY .. 
Niewąfpliwie w obliczu kaž- 
dego ruchu wolnościowego na- 
rodów odczuwamy chęć dopo- 
możenia im w ich szlachetnych 
i bohaterskich porywach. Wza-|! 
jemna pomoc republik z powo- 
dzeniem zajęłaby miejsce wza- 
jemnej pomocy dynastii. Pewna 
wielkoduszność serc pcha demo 
kracje do udzielania pomocy de | 


to były preceden- 


mokratycznym reżymom. Nie-| 
inierwencja wydaje się tedy | 
czymś nie moralnym... Z tego | 


właśnie tytułu papież Pius 4 
demaskował ją w Syllabusie z 


—. 


Monzie o ostatnich wydarzeniach 
(Specjalny wywiad dla „Głosu Porannego“) 


1864 roku, a mgr. Dupanloup 
mówił o owym barbarzyńskim 
„laisser-faire', co my nazywa- 
my nieinterwencją. Masy fran- 
cuskie wyśmiały wówczas Syl- 


,labusa, dając w ten sposób uj- 


ście reakcji narodowego zmysłu 
przeciw wszelkiej kontroli i go- 
spodarczej ingerencji. W dobie 
obecnej nie może być mowy o 
przystosowaniu  Syllabusa do 
spraw republiki francuskiej i 
hiszpańskiej. Nawet, gdy weź- 
miemy pod uwage sympatie par 
tyjne, to także uznać musimy 
zasadę nieinterwencji. która do- 
minować musi w obliczu obcej 
insurekcji. Francja, zmuszona 
do zachowamia neutralnego sta 
nowiska, nie może udzielić po- 
mocy wojskowej Hiszpanii. 
Większość profesorów prawa 
poucza, że zasada neutralności 
winna znaleźć zastosowanie, 
gdy jakieś powstanie zatraca ce 
chy zamieszek i urasta do roz- 
miarów wojny; gdy mamy do 
czynienia z ruchem. skierowa- 
nym przeciwko ustrojowi pań- 
stwa i kiedy ruch ten przeszka- 
dza władzom w wykonywaniu 
jej funkcji Takim przykładem 
jest właśnie rewolta gen. Fran- 
co. Ale nie wolno równocześnie 
zapominać i o innej rzeczy: swe 
go czasu, gdy międzynarodowa 
komisja w Tangerze skierowała 
do gen. Franco pismo, łącząc wy 
razy przeproszenia, uznała tym 
samym powstańców za rów- 
nych z legalną armią rządową. 


| 


WIELOKROTNIE STWIERDZONO DZIAŁANIE skuteczne SOLI MORSZYNSKIEJ lub 


Stąd więc wypływa obowiązek 
nentralności innych państw, a 
m. in. i Francji. 

Gdy kamelerz Dollfuss przy 
pomocy swych armat zdusił za- 
mieszki w kraju, nikt nie przy- 
szedł z pomocą biedakom, któ- 
rzy licząc na poparcie z zę- 
wnątrz. nastawiań bohatersko 
swą pierś na pociski. Dopóki 
nie ma miejsca walka otwarta, 
jawnie wypowiedziana — wsze] 
ka lekkomyślność jest dozwoło- 
na, albowiem w tych warm- 
kach nie staje się głośna. — 
W chwili, gdy dochodzi do groź 
nej wojny domowej, komiecz- 
ność stosowamia zasady niein- 
terwencji narzuca się siłą fak- 
tu Lloyd George nawołuje wszy 
stkich do zachowamia jak naj- 
dalej idącej ostrożności. Jeśli— 
mówi on—wojna domowa prze- 
istoczy się w krwawą rzeź nie 
tylko między hiszpanami, wte- 
dy uznam słuszność zbiorowej 
inłerweneji mocarstw dla rady- 
kalnego przywrócenia pokoju 
w Hiszpanii, pokoju, który jest 
nueodzownym warunkiem bez- 
pieczeństwa Europy 

Bądźmy jednak rozważni i 
spokojni; służmy sprawie wszy- 
stkich, a nie dobru poszczegól- 
nych jednostek. Owo panujące 
we Francji ..natychmiast* tyra- 
nizuje nas, Ta forma dyktato- 
rialnego działania najgroźniej- 
sza jest dla pokoju i ogólnego 
bezpieczeństwa. 


„Niech żyje Polska, pano- 


WODY GORZKIEJ MORSZYNSKIEJ w schorzeniach organów trawiennych, wątro- 


by i przy złej przemianie 


materii. 


Żądać w aptekach i składach aptecznych. 


Gidejesiprzechodniem 


który przez zarośnięte ścieżki idzie w nieskończoność 


W ostatnim numerze paryskiega 
tygodnika „Marianne” Edmund Ja- 
loux, członek akademii franeuskiej, 
podzielił się z czytelnikami wraże- 
niami, jakie wyniósł z wizyty u 68- 
letniege Andre Gide'a. 

We wstępie poświęcił kilka słów 
stosunkowi autora „ Menalque” do 
Francis'a Jammes'a. cpartemu z jed 
nej strony na szczerej przyjażni i z 
drugiej na nieukrywanej niechęci. 
W słowach Jammes'a — którymi 
rowitał jedro z jego dzieł „Paste- 
rzy nad pasterzami” — mieści ja | 
doskonała, nadzwyczaj trafna cha- 
rakterystyka tego pisarza. Gide s 
został zawsze pasterzem. lubi gro- 
madzić wokół siebie ludzi, wskazu- 
jąc im duchowa strawę w postaci: 
Uieczki, Samodzielności i Wykorze. 
nienia. 


Jaloux przypomina, jak kiedyś 
przybył do Marsylii, do hotelu 


CAPITOŁ **' 


Czarująca para kochanków ekranu JOAN CRAWFORD i RO- 
BERT TAYLOR w upojnym romansie filmowym 


„sylko raz kochała” 


Reżyseria: CLARENCE BROWN. — W 
FRANCHOT TONE i LIONEL BARRYMORE 


Nadpr.: Tvgodnik aktualności oraz kronika P. A. T. 
Ceny miejse na wszystkie seanse od 54 gr. 


Pzaszygam | 
następnych ! 


| 


ozostałych rol. główni: 


Noailles, aby zobaczyć się z wiel- 
kim pisarzem, a odźwierna rzekła: 
— Pan Gide jest nieobecny. ale 
zaraz przyjdzie i wyjdzie znowu. 
To również charakteryzuje zna- 
komitego powieściopisarza, który, 
jak w życiu codziennym, przecho- 
dzi tam i z powrotem przez szereg 


Potężny 
konflikt 
miłosny 


MN 


SZCZĘŚCIE 


W roli głównej 


MERLE OBERON 


niezapomniana bohaterka filmu 


„ICH TROJE" 


lutro 


idei, krajów i zbiorowisk ludzkich. 

Takie naprzykład wspomnienia z 
pobytu w Z. S. R. R. zasługują na 
omówienie. Nikt nie przypuszczał, 
że Andre Gide tak poprostu bez za- 
strzeżeń przyjmie nową koncepcję 
socjalną, całkowicie mu nieznaną, 
którą wkrótce w tak gwałtowny 
sposób potępi. 

W jego utworach znajdziemy pe- 
wtarzające się marzenia o wielkiej, 
wszechwładnej jedności, ktćra zje- 
dnoczyłaby całą ludzkość, Według 
niego najpotężniejszym motorem 
życia jest zapał. Człowiek powinien 
„wyzbyć się egoizmu, z radością i 
oddaniem służyć innym. Z takich 
jednostek złożone społeczeństwo 
byłoby bezwątpienia rajem na zie- 
nii. 

Ostatnio Jałoux odwiedził Gide'a 
w jego mieszkanin przy bulwarze 
Raspail i szczegółowo opisał po- 
wierzchowność pisarza, przypomi- 
nającego młodego zmongoła, © 0s- 
trych rysach, upodobnionych do 
gładkiej maski. Niesamowite wra- 
żenie wywierają oczy o dziwnym 
przenikliwym wyrazie, które pa- 
trząc wyszukują i poznają myśl. 
Jaloux wnikliwie scharakteryzował 
Gide'a, którego serce jest bez żad- 
nego przywiązania i biedne, który 
wszędzie czuje się jak w domu, a 
nigdzie nie ma miejsca dla siebie. 
Gide pozostał na zawsze przechod- 
niem, który przez zarośnięte ścieżki 
idzie w nieskończoność. 


wie — ten legendarny okrzyk, 
rzucony w naszym kraju, nie po 
ciągnął za sobą na szczęście żad 
nych pożałowania godnych re- 
zultatów. Tak samo nie powi- 
nien ich dać okrzyk dla dzisiej- 
szego: „Nłech żyje Hiszpania, 
panowie*, lub: „Niech żyje re- 
pse hiszpańska, obywate- 
e 
W roku 1874 uchodźcy hise- 
pańscy, karliści, internowani by 
i na naszym terytorium. Dzis- 
ło się to jednak za czasów pee- 
zydenimry Mac - Mahona. Póź. 
niej, znacznie później, bo w ro- 
ku 1326 aresztowano, po crymi 
skazano m nas dzielnego puł. 
kownika Marcio za to, że gro- 
madził on podobno materialy. 
wybuchowe z myślą o powsta- 
niu katalońskich separatystów, 
Słusznie zabraniamy narów- 
no naszym. rodakom „narodow 
com" jak i cudzoriemcom, z®- 
mieszkującym we Francji zbre- 
ienia i zasilania obcych með 
carstw. Jeśli tedy państwo ra. 
kazuje tego poszczególnym ješ- 
nostkom, winmo tym samymi 
przestrzegać tyc!: samych zaks- 
zów i nie zasiłać ioczących się 
na obcej ziemi domowych wo- 
jen Czyż musimy zadokumente- 
wać naszą solidarność z repu- 
bliką hiszpańską poprzez czym 
ną zbrojną interwemcję w His. 
pamii; czyż w obliczu đyktatar 
nie wytworzyłby się w Europie 
stan, w którym oko w oko stæ 
nęłyby naprzeciwko sobie dwa 
wrogie bloki?... Nie czas i nie 
miejsce dziś na tot 
Co do mmie,to trwam przy dok 
trymie, której broniłem w 120 
r. przed p. Milleramdem. Owej je 
sieni groźna chmura wisiała 
nad Francją j Europą. Jak zre- 
sztą dziś. Będę się cieszył, gdy 
decyzje rządu naszego zgodne 
będą z moimi poglądami, gdy 
troszczyć się będziemy raczej u 
Ren niż o Elbę, raczej o Wiedeń 
niż o Madryt. I gdy nie będzie- 
my eksportować naszej broni, 
mamy nie za wiele broni, mif 
Jerzy Hałamsih. . 


GRAND-KINO 


Dziś premiera 
wspaniałego filmu p. t 


DARMOLJAD 


Co zrobić z pieniędzmi, 
p spadły x nieba ?... 


W rol. gl.: 


WALLACE BEERY 
CECILIA PARKER 
ERIC LINDEN 


Rewelacyjna zmiżka con! 


83 Sr. 
1.09 


Na f-szy 
seans od 
Na wiecz. 
seanse od 
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Nr. 156 


D, premier w Lisicowie 


dokonał otwarcia wystawy p. n. „Kultura i Praca“ 


LISKÓW, 8.6. (PAT) — Dnia 8. , TWÓRCY WSI WZOROWEJ. Na- 
„ m. nastąpiło uroczyste otwarcie | stępnie przemawiał ks, prałat Bli 
"ystawy „Kultura i praca” wsi w | ziński. m 
iskowie pow. kaliskiego woj. łódz- | W odpowiedzi przemawiał p. pre 
iego, Na uroczystości te przybyło | mier gea. Sławoj - Składkowski, 

k. 6.000 osób z całej Polski. | Zkołei p. premier przeciął wstęgę, 
O godz. 10-ej przybył p. premier | dokonywując otwarcia wystawy. 
en. Sławoj - Składkowski w towa| Po krótkim odpoczynku w domu 
ystwie wojewody łódzkiego Hau | parafialnym, p. premier, któremu 
= Nowaka. Od granicy gminy | przedstawieni zostali zgromadzeni 
„ków p. premierowi towarzyszył | goście i licznie przybyli dziennika | 
udział krakusów. rze, udał się w towarzystwie człon: 
Prócz p. premiera na uroczystość | ków komitetu wystawy na tereny 
twarcia wystawy przybyli: mini 
er rolnictwa i reform rolnych J. | 
oniatowski, minister opieki społecz 
2į Marian Zyndram - Kościałkow: 
ii, sen. gen. Andrzej Galica, wice 
śnister opieki społecznej Piestrzyń 
u, oraz przedstawiciele władz woj 
towych z zastępcą dowódcy OK. 
k. dypl. Bolesławiczem i dowódcą 

swizji pik, Alterem na czele. 


Przed brama tryumfalną przedstą PARYŻ, 8 6. (PAT). Havas 
iele gminy Lisków powitali p.| donosi: Rząd francuski zwrócił 
miera chlebem i solą. Pierwsze | się do rządu angielskiego z'pro 
emówiedie powitalne wygłosił | pozycją odbycia wspólnej mara- 
ò` „ewodniczący komitetu wystawy | dy w sprawie gwarancji, jakie 
zosta kaliski Ostaszewski, stre | mogą być przyznane okrętom 
-zając pokrótce wysiłki wszyst | wojennym, prowadzącym akcję 
sh warstw ludności przy tworze | kontroli u wybrzeży hiszpań- 
Liskowa, oraz CHARAKTERY. | skich. 

JĄC WYBITNE ZASŁUGI KS.| Note francuską doręczono w 
"*AŁATA BLIZIŃSKIEGO, JAKO | Foreign Office dziś rano. 


ist do Marszałka $mislego 


Światowego związku kombatantów-żydów 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- | siedziba mieści się w Wiedniu, 
fo* telefonuje: wystosował list do Marszałka 
)gólno - światowy związek | Śmigłego - Rydza w związku z 
nbałantów żydów, którego | zajściami w Brześciu. 


maria druga ofiara 


zajść w Brześciu nad Bugiem 


Tarszawski koresp. „Głosu Po-| W chwili gdy rozpoczęli niszcze- 
iego” telefonuje: nie maszyny do szycia, Lutenberg 
ak się okazuje, zaszła pomyłka | zasłonił ją własnym ciałem i wtedy 
to imienia i nazwiska drugiej | otrzymał kilka uderzeń w głowę, W 
ry zajść w Brześciu. Zmarły na- | ubiegłą środę przywieziono go da 
ał się Ojzer Lutenberg i był | szpitala w Warszawie, ale lekarze 
veem. Napastnicy wdarli się | uznali stan jego za beznadziejny, 
jego mieszkania, zniszczyli me- | Sprowadzono go z powrotem do 
potłukłi lustro i szyby, 1ozerwą | Brześcia, gdzie zmarł. Pogrzeb jega 


yduszki i pierzyny, wysypując | już się odbył, 
na ulicę, 


ilaczego sen. Wojtek-Malinowski 
był obecny na zebraniu O.Z.N. 


n. Wojtek-Malinowski ogła- 
list otwarty do b. premiera 
zeja Moraczewskiego, w któ- 
ina pytanie tegoż wyjaśnia, 
Żył obecny na zebraniu Obo- 
Zjednoczenia Narodowego w 
Mzawie i wziął udział w pre- 
zym posiedzenia, ponieważ 


w Arabii sudańskiej 


IKKA, 8 6. (PAT), Urzędo 
SvyJmamu'| - Kur'a* ogłasza 
nov zarządzenie w sprawie 
stojowego zniesienia niewol- 
niech w Arabii Sundskiej. Bę- 


uważa, że obowiązkiem wszyst- 
kich jest dążyć, aby Polska była 
mocna pod względem gospodar- 
ezym i politycznym. 

W dalszym ciągu tego ohszer- 
nego listu wyjaśnia, że nikogo 
na zebraniu tym nie reprezento- 
wał, jeno siebie samego. 


skąd pochodzą, oraz ci, za któ- 
rych cena kupna będzie zwróco 
ua nabywcy, chociażby ratami. 
Władze obliczają, że za mniej 
więcej dziesięć lat nie będzie 
dą ge mieli prawo do wolno- | już niewolników w całej Sun-; 
ści zede wszysłkim ci, którzy | dii. Ostatnich niewolników wy 
potia wykazać się, iż posiada | kupi skarb państwa. 

ją liszą rodzinę w kraju, 


Uzednik zasztyletowany 


Napa! na funkcjonariusza lwowskiej izby skarbowej 


IL VÓW, 8 6. (PAT). Dziś w| napadnięty przez nieznanych 
godznaq wieczornych został| sprawców, z których jeden za- 
zaszę kływany w pobliżu lasku | dał mu szereg ciosów prawdo- 
Klepinwskiego urzędnik izby | podobnie długim nożem. Jeden 
skarłujyej, mgr. Stanisław Jaku|z ciosów przeciął arterię na 
bowsH szyi į był śmiertelny. 

Wsępne dochodzenia wyka-| Policja prowadzi 
zały, e ś. p. Jakubowski został | dochodzenie. 


energiczne 


Mama 
E Sy pod 
I 

| 

i 


wszystkie pawilony i wzorowe urzą 
dzenia gospodarcze wsi. W między- 
czasie na teren wystawy przybyła 
pani premierowa Składkowska, 

Przed budynkiem gminy Lisków 
nastąpiło zkolei przekazanie p. pre- 
zesowi rady ministrów dyplomu o- 
bywatela honorowego gminy, 

O godz. 19-ej pan premier, Żeg- 
nany serdecznie okrzykami „Niech 
żyje” przez zgromadzoną ludnos$ 
Liskowa i komitet wystawy z ks 
prał. Blizińskin na czele, opuścił 


wystawowe, zwiedzając kolejno | Lisków. 


PARYŻ, 8 6. (PAT). Nota, 


jak stwierdzają w kołach poli- 
tycznych, stanowi tylko formal 
ną 


rekapitulację stanowiska 


32 świadków obrony 


dopuszczono na rozprawę 
Doboszyńskiego 


Krak. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

Na rozprawę inż, Doboszyń- 
skiego, która odbędzie się 14 b. 
m. dopuszczono 32 świadków o- 
brony. Rekrutują się oni prze- 
ważnie z członków Stronmictwa 
Narodowego. 


Proces budzi niezwykłe zain 
teresowanie. 


Krążownik „G” 
spuszczony na wodę 


KILONTA, 8.VI (PAT.) — Dziś 
odbyło się uroczyste wodowanie 
nowego okrętu niemieckiej ma- 
rynarki wojennej. Jest to ciężki 
krążownik, liczący 10.000 tonn 
opatrzony dotychczas znakiem 
„G“. W czasie uroczystości głów 
nodowodzący flotą admirał Rea- 
eder nadał nazwę krążownikowi 
„Bluecher''. 


Ocean na biegunie 
ma 4.290 mtr. głębokości 


MOSKWA, 8 6. (PAT). Agen- 
cja Tass donosi ze stacji połar- 
nej na biegunie, iż pole lodowe, 
na którym stacja się znajduje, 
w dalszym ciągu spływa i znaj- 
duje się w dn. 7 czerwca pod 88 
st. 54 min: szerokości i 20 st. 
długości wsch. 


Po raz pierwszy dokonano 
sondowania oceanu na biegu- 
nie i okazało się, iż głębokość 
oceanu wynosi 4,290 m. Pobra- 
no próbki z dna morskiego do 
badania geologicznego. 


STENOGRAFKA 


pisząca biegle na maszynie 
może znależć vracę w godzi- 
nach od 6 do 8 wieczorem, 
Oferty składać do administr. 
„Głosu Porannego" pod „Ste- 
nografka” 
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Mazpoczynamy | 


spotęgowane. Badania 


oznacza ODOL bardzie] Jeszcze udoskonalony: [ego 
Gziałanie antyseptyczne zostało w wysokim stopniu 


bakteriologiczne I kliniczne wy: 


kazały przewagę ODOLU pod względem własności ba: 


*teriobójczych. 


francuskiego w sprawie hiszpań 
skiej. 

Rząd francuski staje na stano 
wisku, że przede wszystkim na 
leży doprowadzić do powrotu 
Niemiec ; Włoch do komitetu 
londyńskiego. 

LONDYN, 8 6. (PAT). Na te- 
mat dalszych kroków między 
mocarstwami dla zapewnienia 
bezpieczeństwa dla okrętów, 
biorących udział w kontroli mor 
skiej w Hiszpanii. „Times“ 
stwierdza, że wymiana poglą- 
dów między Londynem, Pary- 
żem, Berlinem i Rzymem do- 
prowadziła obecne do wyjaśnie 
nia i sprecyzowania poszczegól 
nych punktów widzenia. 

Dzienniki angielskie przewi- 
dują, że jeszcze przed upły- 
wem bieżącego tygodnia Niem- 
cy powrócą do komitetu niein- 
terweneji. Rząd niemiecki, we- 
dług „Times'a* pragnie, aby 
państwu. które zostało zaatako- 
wane, zapewnione było prawo 
oświadczenia nie tylko w pouf- 
nej konsultacji, ale i publiez- 
nie, jaką akeję uważa za sto- 


KATOWICE, 8 6. (PAT). 
Z Bielska donoszą: Ubiegłej nie- 
dzieli 30-letni Józef Gunia, a- 
gent handlowy z Wapienicy 
pod Bielskiem, w stanie nie- 
irzeźśwym skoczył z zapory wo 
dnej do wielkiego zbiornika wo 
dy z zamiarem wykąpania się. 
Brawura ta zakończyła się dla 
niego tragicznie. 

Gunia utonął w zbiorniku, li- 
czącym 25 m. głębokości. 

Ponieważ miasto Bielsko za- 
opatruje się w wodę z tego 
zbiornika, a topielca nie zdoła- 


KIELCE, 8.6. (PAT) — W woje- 
wództwie kieleckim szerzy się w 
dalszym ciągu klęska pożarów, 

Wezoraj wieczorem z nieustalo- 
nej na razie przyczyny wybuchł po- 
żar we wsi Aleksandrów, pow. pin- 
cezowskiego, który zniszczył do- 
szczętnie 8 domów mieszkalnych, 
2 stodół i 12 chlewów oraz szop. 
Ogólem poszkodowanych zostało 
13 gospodarzy, 


J 
nego“ telefonuje: 


sowną na atak. W wypadku na| kogo 
paści, Niemcy, po podjęciu nie-| szkody. 


| 


W związku z niehonorowa- 
niem w mniejszych bankach u-'dnia pracy, 


Rzesza powróci do komitetu nieinterwencii 


Francja chce odbyć narade z rządem angielskim w sprawie gwarancji 


zbędnej, bezzwłocznej akcji o- 
brocy, nie odejmowałyby przed 
odbyciem konsultacji żadnych 
represji, jak to miało miejsce 
w Almerii, 


100 zabitych, 200 ran: 
nych w Madrycie 


MADRYT, 8 6. (PAT). Hisz- 
pańska Agencja Prasowa poda- 
je, że w wyniku dzisiejszego 0- 
strzeliwania Madrytu, przeszło 
100 osób zostało zabitych, a 
200 odniosło rany. 

Kilka pocisków trafiło w 
gmach ambasady kubańskiej, 
wyrządzając poważne szkody: 

SALAMANKA, 8 6. (PAT). — 
Dwa somoloty rządowe, udając, 
iż pragną poddać się, zbliżyły 
się do Grenady, którą następnie 
zaczęły bombardować, niszcząc 
15 domów w dzielnicy robotni- 
czej. 

BARCELONA, 8 6. (PAY): =— 
Komitet obrony podaje, że dzić 
o godz. 5 rano 2 krażowniki po 
wstańcze dały 60 strzałów w 
stronę Palamos, nie raniąc ni- 
i wyrządzając niewielkie 


Tragiczna kapiel pijanego 


Nurek z Gdyni szuka zwłok w zbiorniku, zaopatru- 
jącego w wodę Bielsko 


no odszukać, zarząd miasta 
zwrócił się telefonicznie do Gdy 
ni z prośbą o wysłanie do Wa" 
pienicy nurka. 

Wczoraj o godz. 17.80 wystar 
tował z Gdyni samolot, wiozący 
nurka. Z powodu zapadają- 
cych ciemności samolot zmusza 
ny był wylądować w Pozna- 
niu, skąd pociągiem nocnym nu 
rek wyjechał na Śląsk, Dziś o 
godz. 9 rano nurek przybył do 
Bielska, a stamtąd udał się da 
Wapienicy celem rozpoczęcia 
poszukiwań topielca. 


Kiesha pożarów 


w województwie kieleckim 


Tego samego dnia we wsi Rudá- 
wa, pow. pinczowskiego spaliło się 
6 domów mieszkalnych wraz z zabu 
dowaniami gospodarskimi. Straty są 
b. znaczne. Bez dachu nad głową 
zostało 18 rodzin, 


Nadmienić należy, że w uh. ty- 
godniu podobne groźne pożary na- 
wiedziły powiaty: iłżecki, zawier 
ciański i olkuski, 


| 


Akcja pracowników bankowych 


w Sprawie unormowania czasu pracy 
Warsz. koresp. „Głosu Poran-|mowy zbiorowej — pracowniey 


wystąpili z akcją, mającą na ce- 
lu przestrzeganie 8 godzinneg 


+ 


4 
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Sr. Tw 


imponująca rewia młodzieży rumuńskiej 


przed królem Karolem i p. Prezydentem Rzplitej 


BUKARESZT, 8 6. (PAT). — 


Dziś przy bardzo pięknej pogo 


od wczesnego ranka ol- 
tłumy publiczności 
do wielkiego 
im. króla 
na 45,000 


dzie 
brzymie 
ściągać poczęły 
stadionu. sportowego 
Karola.  Obliczony 
miejsce stadion ten zapełniony 
został do ostatniego miej 
SCA. 

Stadion przybrany był boga- 
to flagami, pośrodku zaś przy 


wzniesionym ołtarzu polowym |, 
maszcie 


powiewała na wielkim 
flaga narodowa Rumunii. Ze- 
brane na placu oddziały usta- 
wione były w trzech wielkich 
czworobokach, liczących razem 
około 12,000 chłopców i dziew- 
cząt, 
Punktnalnie o godz. 9 rano 
na stadion przybył Prezydent 
Rzpl. i król Karol, rząd rumuń- 
ski in corpore z premierem Ta- 
tarescu na czele, min. Beck, po 
seł Arciszewski, gen. Schały, 
dyr. Romer oraz korpus dyplo- 
matyczny. Król Karol i p. Pre- 
zydent zajęli miejsca w loży kró 
lewskiej. 
Uroczystość rozpoczęła 
modlitwą następnie zaś król 
Karol  powsławszy, 
niem ręki powitał zebrane od- 
działy, które na pozdrowienie 


się 


odpowiedziały trykrotnym ©- 
krzykiem. Król Karol przemó- 
wił do młodzieży, przy czym 
głos jego powtarzany był przez 
rozmieszczone po całym stadio- 
nie i 

Zazmaczyć nałeży, że uroczy- 
stość dzisiejsza ma charakter 
podwójny: jest to bowiem je 

rocznica 


którą 


łością i w 
Po przemówieniu króła TOZ- 
poczęły się zespołowe popisy 6! 


nej młodzieży. 
legacyj włościańskich. 

Orkiestra, która ustawiła się 
opodal loży królewskiej, odegra 
ła nieśmiertelną melodię legio- 
nów polskich „Pierwszą bryga- 
de“, w chwili, gdy po oddzia- 
łach najmłodszej młodzieży ru- 
muńskiej przed królem Karo- 
jem i przed p. Prezydentem 
Rzpl.  przedefilowała spręży- 
stym rokiem delegacja związku 
strzeleckiego i harcerstwa pol- 
skiego. 

Delegacje owacyjnie powita- 


Zuchwała kradzież przy ul. Piotrkowskiej 


Złodzieje zaiechali przed sklep i 
i drzwi zaczęli wnosić 


Wczoraj wieczorem, na krót- 


ko przed godziną 22.00 przed taksówki. 


dom nr. 136 przy ul. Piotrkow- 
skiej zajechała taksówka, z któ- 
rej wysiadło 4 elegancko ubra- 
nych mężczyzn. 

Szybko podeszli oni do miesz- 
czącego się w tym domu sklepu 
z jedwabną galanterią Wiery Ko 
rzeniewskiej i Wojdysławskie- 
go. Jeden z mężczyzn wydohył 
z kieszeni klucze i otworzył kłód 
kę na kracie, a następnie drzwi 
wejściowe, po czym wszyscy we- 
szli do wnętrza. 


Po kilku minutach mężczyźni | nę ulicy Zamenhoffa. 


poczęli wynosić ze sklepu pu- 


dła, zawierające jedwabne poń- kowskiej 
|W. międzyczasie czwarty osob-lrodki 


„ezochy, bluzki, bieliznę it d, — 


PO- | w związku z wizytą pana Prezydenta Rzplitej 


z | prof. Ignacego Mościckiego 
w Bukareszcie, reprodukujemy kilka zdjęć, ilustrujących pobyt w Rumunii 
Pierwszego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego. Przypominamy, że Mar 
szałek J. Piłsudski, jako Naczelnik Państwa, złożył oficjalną wizytę w Bu- 
kareszcie królowi Ferdynandowi we wrześniu 1922 roku. Król Ferdynand 
w czerwcu 1923 roku przybył do Polski z rewizytą. Poraz drugi Marszałek 
Józef Piłsudski bawił w Bukareszcie w 1928 roku. — Pierwsze zdjęcie przed 
stawia Marszałka Józefa Piłsudskiego ua dworcu kolejowym w Bukareszcie 
w. otoczeniu generalicji rumuńskiej. Drugie zdjęcie przedstawia moment pa- 
witania Marszałka Józefa Piłsudskiego chlebem i solą przez burmistrza Bn- 
karesztu, 
tane zostały przez publiczność raz delegacje włościańskie w 
rumuńską. Cały stadion pozdro, barwnych strojach ludowych, 
wit delegacje strzelecką i har- | reprezentujące wszystkie pro- 
cerską podniesieniem dłoni. wincje Rumunii. jak Transylwa 
Za delegacją polską przema- | nia, Bessarabia, Bukowina, Ba- 
szerowały dalsze oddziały Stra- nat, 
jeri, wykazując pierwszorzędną i t. d. Niektóre delegacje wystą 
postawę. piły ma koniach, osiodłanych | 
Wreszcie dźwiękach bogate przystrojonym siodłami 
- -e > haftowanych czaprakach. 
AJ W defiladzie udział wziął ks. 


przy 


5 


z 


przez orkiestrę żandarmerii! SASSER 
gwardii w srebrnych hełmach Michał, który maszerował w I 
przeszły oddziały cyklisłów o-sekcji organizacyj harcerskich. 


Na wzór bandytów w Chicago 


galanterię jed 


Wszystko to ładowali oni do nik, przebywający do ostatniej | 
chwili w sklepie, widząc, co się 
W pewnym momencie zjawił święci, przez górne okno drzwi 
się patrol wywiadowców, któ- | wejściowych wdrapał się na są- 
rzy widząc wynoszących ze skle, siedni płot, który przesadził i 
pu towary o tak późnej porze, znikł w ciemnym podwórzu. 


zbliżyli się do nich z zapyta- WEED ZEN a E a 
niem, co to ma znaczyć, Czworaczki 
38-letniej matki 


Jeden z mężczyzn odezwał się: 
„Ta pani się wyprowadza, więc 

PARYŻ, 8.VI — Agencja Ha- 
vasa donosi z Nevers, że pani 


wynosimy rzeczy*. 
Na wezwanie do wylegitymo- 
Louis Dautun, licząca lat 38, po- 
wiła czworaczki płci męskiej. — 


wania się, cała trójka rzuciła się 

do ucieczki, Również szofer wy- 
Noworodki są najzupełniej nor- 
malnie zbudowane. Pierwsze z 


biegł z auta i począł biec w stro- 

urodzonych dzieci zmarło. Matka 
i pozostałe przy życiu 3 nowo- 
czują się doskonale. 


Rozpoczęła się na ulicy Piotr- 
szalona gonitwa. — 


Mołdawia, Wołoszczyzna Król Karol udekorował p. Prezy- 


„Meritul Cultural“ I kl. (zasługi 
kulturalne), podkreślając wyjąt- 
kowe zasługi p. Prezydenta Rze- 
czypospolitej 
j wej. Min. Beck został udekoro-| 


aksówkąa i po oiwarciu Kraty 


Trzecie zdjęcie przedstawia Marszałka Piłsudskiego wchodzącego do | 
prezydium rady minist rów w Bukareszcie. 


wany przez króla Karola 
rem „Pour le Merite“ I kl] 
zydent Rzplitej wręczył wi 
mu wojewodzie Michałowi 
ne, oprawione w skórę, | 
pamiątkowe z fotografiam 
go pobytu w Warszawie. | 
wojewoda przyjął ten upo 
z wyjątkowym zadowoleni 


BUKARESZT, 8.VI (PA? 
Dzienniki donoszą, że I 
wczorajszym quroczystym + 
dem w pałacu królewskim 
Karol i p. Prezydent Rzplif- 
byli konferencję, rozma 
na temat sytuacji międzym 
wej. Pisma podają, że mb 
Beck odbył rozmowę poliią 
z ministrem spr, zagr. Antcu 
i że dzisiaj nastąpi dalszyg 
tej rozmowy między obu + 
mi stanu. 


EUROPA 


P. 4. 6, 8. 10 


Po rewii młodzieży rumuń- 
skiej na stadionie im. Króla Ka 
"ola około godz. 1 po południu 
p. Prezydent podejmowany był 
śniadaniem galowym w pałacu 
królewskim. 

O godz. 18 p. Prezydent Rzpli 
tej złożył wieniec na grobie Nie 
znanego Żołnierza. 

O godz. 20 odbył się w pała- 
cu królewskim obiad w ścisłym 
gronie. 

Po obiedzie w pałacn odbył 
się koncert galowy. 


Dekoracia 
p. Prezydenta 
i min. Becka 
BUKARESZT, 8.VI (PAT.) — 


denta Rzplitej odznaczeniem 


Nieodwołainie 
ostatni dl 


VICTOR Me LAN 


na niwie nauko | 


WIELKA 
SENSACJA 


Zgon Pawia Heilpma 


W Warszawie zmarł vitny, 
działacz gospodarczy b. p. awel 
Heiiperin, Zmarły piastowałereg 
stanowisk w hankowości i ] jeď 
ią z czołowych postaci ży g0% 
spodarczego. M. in. był zaycie- 
lem związku banków w sce i 
długoletnim wiceprezesem. 


Wśród szeregu odznaczeńmarły 
posiadał m. in. order „Polka Re- 
stituta”. Przez szereg latał na 
czele Banku Dyskontoweg: War- 
szawskiego, jako prezes rządu, 
piastował prezesurę rady gidy pie- 
niężnej w Warszawie i bra! udzia! 
w pracach samorządu gospłarcze- 
go jako radca izby przeniandło 
wej warszawskiej, 
.00090090400900099%0+0000 


zaczałowic- Zdrój £. I. 


Radoezynnń solanka jodobomowa, 
borowina, wodolecznictwo, bektrotes 
rapia, inhalatoriun. 
KUCHNIA DIETETYCZIA. 


Tanie kuracje ryczatowe:. 


wabną 


Tymczasem pościg doprowa- 
dził do ujęcia 3 złoczyńców. — 
Dwuch zdołało zbiec. 

Taksówka wraz z niedoszłym 
łapem, przedstawiającym war- | 
tość około 10.000 złotych zosta-, 
ła skierowana do wydziału śled-) 


Nazwiska aresztowanych zło- 
dziei i szczegóły dalszego docho- 
dzenia, zmierzającego do ujęcia 
pozostałych dwuch sprawców. 
trzymane są na razie, dla dobra 
Śledztwa, w tajemnicy. 

Warto zaznaczyć, że kradzież 
miała miejsce' podczas najwię- 
kszego spaceru na Piotrkowskiej 
a więc w obecności wielu set 0- 
sób. 


„Nr. 156 


„Biała dama” zamku Wasserlcenburg |. 


Bogśłoski e planie Marleny Dieśrich. — fis. Windsoru sra rane 
w golfa. — Konfiskaía aparatów iofośraficzmuch 


WIEDEŃ, 8.VI — Pobyt księ- 
stwa Windsoru na zamku Was- 


wy film jego ślubu z panią War- 
field. Jedno z pism angielskich 
serloenburg w Karyntii wywołał podaje dziś wiadomość o fanta- 
masowy napływ turystów angiel stycznym planie Marleny Die- 
skich i amerykańskich do hoteli trich, która przed abdykacją b. 
i pensjonatów w pobliskich miej | króla Edwarda usiłowała za 
seowościach, gdzie wszystkie po- | wszelką cenę dostać się do Fort 
koje są już na cały sezon zajęte. | Belvedere w nadziei, że zdoła 

Położona najbliżej zamku|zmienić postanowienie króła © 
miejscowość Nortsch jest prze- | abdykacji. 
pełniona przez dziennikarzy mię 
dzynarodowych, którzy czyhają 
na każde ukazanie się pary ksią 
żęcej, książę jednak, ani księżna 
nie opuszczają zamku i ogrodów 
zamkowych. 

Zamek Wasserloenburg posia- 
da swą romantyczną legendę. — 
Na zamku straszy „biała dama*| Lwowski korespondent „Gło- 
Anna Neumann, która była wła- |su Porannego“ telefonuje: 
ścicielką tej posiadłości w XVI| Lwów żyje pod wrażeniem o- 
wieku, hydnej zbrodni, jaka dokonana 

Niezwykła ta kobieta roztrwo | została na starszej kobiecie, Ol- 
niła majątek, obracając go na|dze Zakrzewskiej (ul. Św. Zofii 
supowanie sobie... mężów. nr. 54). 

Miała ich bardzo wielu. Wszys| W toku śledztwa ustalono, że 
cy byli piękni i młodzi, a každy mordu dopuściła się 35-letnia 
ginał tajemniezą śmiercią. — Po | artystka kabaretowa, Maria Ro- 
raz ostatni wyszła za mąż, mając |gozińska, kobieta o dość bujnej 
lat 82, przeszłości, nałogowa morfinist- 

Do dziś dnia w wielkiej sali | ka. — 


Tancerka--morfinisika 


rozbiła mnioikkiesn czaszieę swei dobrodziejse 


zamku wisi jej portret. 


‘ską stosunki 
LONDYN. 8.VI — Ogłoszono | 


Zakrzewską łączyły z Rogoziń- 
niezwykle przyja- 


cielskie. Rogozińska, której b. 


tu komunikat związku producen | źle się powodziło, korzystała z 


tów filmowych, 


iż na życzenie pomocy materialnej swej przy- 


ks. Windsoru nie będzie w An-| jaciółki. 


glii wyświetlany krótkometrażo- 


I oto nagle zrodził się w umy- 


Biesaporiowałśramał 


Biedne zwierzę rozerwane na strzępy 


SIEDLCE, 8,6. (PAT) — Jeden 
z oddziałów wojskowych w okoli- 
cach Siedlec prowadził ćwiczenia 
w rzucaniu granatami ręcznymi. 

W pewnym momencie przy rzu- 
teniu granatu, pies, znajdujący się 
w pobliżu placu ćwiczeń, rzucił się 
w stronę wyrzuconego gramatu i, 
wziąwszy go do pyska, zaczął apor- 
tować w stronę żołnierzy, którzy 


widząc to i zdając sobie sprawę z 
uiebezpieczeństwa, zaczęli nawoły- 
wać psai i rzucać w niego kamie- 
niami. W ten sposób powstrzymali 
psa przed szeregiem na kilkanaście 
metrów. W tym momencie granat 
wybuchł, rozrywając psa na strzę: 
py. Nikt z żołnierzy nie odniósł 
szwanku, 


m 


$iosira bkojeowcy Bidu 


przenosiła broń dla członków 0.U.N. 
LWÓW, 8.VI (PAT.) — W dal|tań prokuratora wynika, że Ol- 


szym ciągu procesu przeciwko|ga Bida jest 
zeznawały |skazanego na śmierć Romana 


członkom O, U. N, 


siostrą bojowca, 


wczoraj wieczorem dwie oskar- | Bidy, za zamach na Targi Wscho 
żone: Olga Bida i Maria Mycko.|dnie, którą to karę zamieniono 
Pierwsza nie przyznała się do|jmu na dożywotnie więzienie. 


należenia do O. U. N, twierdząc, 


Obie oskarżone kontaktowały 


że przenosiła broń w teczkach|się i podawały sobie paczki z 
jedynie z przyjaźni dla Ś. p. Ko-|bronią w kościele Marii Magda- 
walukówny. Przewodniczący wy |leny i Św. Elżbiety podczas na- 
kazuje oskarżonej szereg sprze- | bożeństw. 


czności w jej zeznaniach. Z py- 


Europa i 


Ameryka 


słuchają chętnie polskiej muzyki 


Tegorcezny festival muzyki pol 
skiej na Wawelu, 


w czwartek, o godz. 20,00, a pro- 


zorganizowany | gram przyniesie utwory Woytowi- 


przez Polskie Radio obejmuje trzy | cza, Wallek - Walewskiego, Pale- 


wielkie koncerty symfoniczne. Or 
kiestra symfoniczna Polskiego Ra 
dia, zwiększona do 100 osćb, chór 
Polskiego Radia oraz znakomici so 
liści z Bandrowską - Turską na cze. 
le wykonają czołowe dzieła z pol 
zkiej literatury muzycznej, 
Pierwszy z tych koncertów od- 
był się dn. 5 czerwca o godz. 20.00 
pod dyr. Grzegorza Fitelberga. 


stra, Karłowicza. Jako wykonawcy 
wystąpią: Orkiestra symfoniczna 
P. R. pod dyr. G. Fitelberga oraz 
czołowy pianista polski, Henryk 
Sztorupka. Artysta odegra z towa. 
rzyszeniem orkiestry „Fantazję Pol’ 
ską” Paderewskiego. 

Festivala wawelskiego słuchać 
będzie nie tylko cała Polska dzie: 
ki transmisjom radiowym. ale rów- 
nież Europa i Ameryka. Drugi kon 


Koncert następny przypadł wczo- | cert transmitowała w całości Łot- 


raj o godz. 20,000 i poświęcony byl 


wa oraz rozgłośnia niemiecka w 


w całości utworom Moniuszki. Był | Królewcu. Część pierwszą -— radio 


on zarazem uczezeniem 65-€j roczni 
cy śmierci 
koncercie wzięli udział: orkiestra 
gymfoniczna i chćr oraz soliści: E 
wa Bandrowska - Turska, Aleksan 
der Michałowski i Janusz Popław 
ski. Koncertem dyrygował Mieczy 
sław Mierzejewski. 


stacja w Kolonii, część drugą 


wielkiego mistrza. W | Dentscllandsender. 


Poza tym fragment koncertu 
transmitowało ponad sto stacji ame 


rykańskiej sieci radiowej National | 


Broadcasting Company. 
Koncert czwartkowy bierze do 


Koncert trzeci odbędzie się jutro, | swego programu Dania, 


9.VI— „GŁOS PORANNY” — 1957 


WIEDEŃ, 8.VI Ks. Windsoru | pondentów specjalnych, przeby- | 
po przybyciu na zamek Wasser- | wających w pobliżu zamku, jest 
loenburg nie zmienił w niczym, zrobienie zdjęcia, na prośbę jed- 
swego dotychczasowego trybu (nak książęcą, posterunek żandar, 
życia. Zaraz na drugi dzień wstał merii austriackiej Wasserloen- |" 
o wczesnej porze i poszedł grać burg wydał polecenie konfiske-| 
w golfa, co już dało powód do| wania aparatów fotograficznych 
plotek w dziennikach amerykań |jeżeliby ich właściciele dokony- 
skich. wali fotografii w pobliżu zam- 

Marzeniem wszystkich kores-|ka, — | 


Podobno kierowcy zagraniczni, 
| 


biorący udział w międzynarodowym 
raidzie samochodowym zapewniają 
z entuzjazmem, że jeszcze w żad- 
nym kraju nie widzieli tak doskona 
łych, jak w Polsce dróg... powietrz 
vych! 


śle Rogozińskiej plan mordu ra- kilka godzin później sprzedała 
bunkowego. za 3 zł, i kupiła sobie nowe o- 
Krytycznego dnia, w sobotę. krycie i pończochy. 
kupiła młotek i poszła z wizyłą. Do domu wróciła w niezwykle 
do Zakrzewskiej. W trakcie roz- dobrym humorze a popołudnie 
mowy, Rogozińska ©ogłuszyła oraz wieczór spędziła w cukier- 
swą ofiarę uderzeniem lichtarza, ni, — 
po czym młotkiem rozbiła jej] W niedzielę Rogozińską 
sztowano. 
W czasie przesłuchania Rogo- 


* 

Wśród wysokich dygnitarzy 850- 
wieckich przeprowadzana jest maso 
wa czystka. 

Wprawdzie oficjalny komunikat 
denientuje pogłoski o uwięzieniu 
Tuchaczewskiego, Bliichera, Kre- 
stinskiego i innych, podobno jednak 


are- 


wanej jedwabnym szalikiem, a nie nerwowo i wybuchała pła- | listy do nich lepiej jest dła pew- 
skrawiony młotek wsunęła pod czem. Okazała ona skruchę i po ności adresować na „postë 
szafę, po czym poczęła plądro- wiedziała, że dążyć będzie do|arestante”. 


wać mieszkanie. pozbawienia się życia, z powa- 
Znalazła zaledwie 175 złotych du dręczących ją wyrzutów su- | 
oraz dwa pierścionki, które w „mienia, 


ż. 
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zamach bombowy w Haifie 


Jeden arab zabity, drugi ranny 


JEROZOLIMA, 8.6, (ŻAT) — Ter- 
roryści arabscy rzucili dziś bombę 
do pewnej kawiarni arabskiej w | 
Hailie. Na skutek eksplozji jeden | 
arab został zabity, drugi zaś ranny. | 

Jak się okazuje zraniony obec- 
nie arab występował w swoim cza. 


sie jako Świadek w procesię mor- 
derców kolonisty żydowskiego Ja: 
cohiego z Nakalalu. Złożył on wów 
czas zeznania obciążające morder 
ców. Później udzielał podobno po 
licji informacji o działalności arab 
skich terrorystów. 


Odrabał koledze glowe 


Morderca z Tomaszowa skazany na dożywotnie 
więzienie 

Wawrzyńcowi Borzołkowi, a zwłoki 

zakopał pod podłogą. 

Po kiłku dniach morderca zjawił 
się do prokuratora w Piotrkowie i 
oddał się w ręce władz. l 

Sąd po cołodziennej rozprawie 
skazał go na dożywotnie więzienie 


Tomaszowski koresp. „Głosu Po- 
rannego” telefonuje: 


Sąd okręgowy na sesji wyjazdo- 
wej w Tomaszowie rozpatrywał 
sprawę Mariana  Pałurgi, który 
przed kilkoma tygodniami odsąbał 


głowę śpiącemu koledze swemu, 


Gaże czionków gabinetu 
Premier Anglii zarabia mniej od ministra 


już do poprzedniego gabinetu, 
skim gaże ministrów wahają | ale niektórzy przez przejście do 
się, zależnie od tek, od 2,000 | innych ministerstw hędą ober 
do 10.000 f. szt. rocznie. Tym, | nie zarabiali mmiej, niż uprze- 
dnio, inni zaś więcej. A. Duff 
Cooper, przez zamianę teki mi- 
nistra wojny na tekę ministra 
marynarki, traci rocznie 400 f. 
szt, a L, H. Belisha zyska 3,000 
f. szt. rocznie, dzięki przejściu 
z ministerstwa kolei do mini- 
sterstwa wojny. Dawni ministro 


W nowym gabinecie angiel- 


który ma największą gażę, nie 
jest, jak możnaby było się spo 
dziewać, premier gab. angielsk. 
Neville Chamberlain będzie o- 
trzymywał gażę w wysokości 
5.000 f. szt., t. j. połowę gaży 
lorda - kanclerza, wicehrabie- 


czaszkę, 

Po dokonaniu zbrodni Rogo- | 

zińska owinęła głowę zamordo: | zińska załamywała się kilkakroł | 
go Hailshama. Większość człon 


Mówią, że ulubiony trunek Stall- 
na to czystka wyborowa! 

$ 

Johann Piffke zalega z podatkas 
mi. Berliński urząd skarbowy włe= 
lokrotnie monitował go, lecz bes 
skutku. Wreszcie zawezwano Opor- 
nego platnika przed oblicze samego 
naczelnika urzędu, 

Johann Piffke zjawił się o wy“ 
znaczonej porze i bez słowa wrę: 
czył naczelnikowi ulotkę propagan- 
dową ze słowami Hitlera: 

„Dajcie mi cztery lata czasut” 

E 


Nowy minister wojny W, Brytant 
Lesslie Hore - Belisha był dawniej 
ministrem komunikacji. Kiedy np. 
wydał swe nowe zarządzenła w 
sprawie ruchu automobilowego, nie 
zwykle ostre i skomplikowane, 
przestał sam prowadzić swe zato 
(co czynił od szeregu lat) i przyjął 
sobie szofera, Kiedy go pytano pü- 
blicznie dlaczego to $ 
oświadczył: 

„Rozumiecie, moi drodzy, nowe 
przepisy regulujące ruch kołowy 8ą 
tak pogmatwane, że obawiam się, 
iż kierując sam swoim wozem, po: 
padnę w kolizję z własnymi zarzą- 
dzeniami. Gotów mnie zatrzymać 
policjant gdzieś na środku ulicy 1 
kazać mi w moim własnym, że tak 
powiem, imieniu zapłacić karę. To 
nie bardzo by mi smakowało. Niech 
więc raczej policjanci zatrzymują 
mego szcfera i niech on płaci ka: 

" 


$ 
Podobno po swym wyborze dł 
Polskiej Akacenii Literatury Ma- 
į kuszyński otrzymał od „Związku 
Górali”, którego jest członkiem ho- 
norowym, depeszę następującej 
| treści: | 
|  „Kornelu, na co ci PAL? 
Kornelu, wracaj do hal?” 
* 


Makuszyński, który, jak wiado 
mo, nie odznacza się bujną 
pryną, wchodzi do fryzjera i, sia: 
dając na fotelu, zapytuje: 

— Czy do golenia mogę nie zde) 
miować kołnierzyka? 

— Oczywiście! A do strzyżenia 
może szanoway pan nie zdejmować 
kapelusza! 

$ 


O znanym z alkoholowych zamiłó. 

wań aktorze W.. opowiadają, że 

| miesięcznie zarabia 1000 złotych 

na czysto, z czego 500 złotych 
na czystą. 


[25% nowego rządu  należała| wie mają prawo do emerytury 

"miecdwoi w wysokości od 1,000 do 2,000 

| CASINO z li f. szt, nie zdarzyło się jednak 

aeei KAY FRANCIS |, dotad od 6 kwietnia 1924 r., by | 
z..a w filmie 


DAJ MI TWE SERCE 


O pewnym aptekarzu, produktu: 
którykolwiek z  dymisjonowa" | jącym popularne pigułki przeczy: 
nych ministrów zażądał SWEJ | gzczające, mówią, że ma bardzo 
gaży emerytalnej, wytobioną klientelę, 


J.VI— „GŁOS PORANNY” — 1937 


640% 


1. Zdjęcie nasze przedstawia p. premierową Składkowską przechodzącą w towa 


rzystwie min. pełnomocnego Wielowieyskiego przed pocztami sztandarowymi oddziałów 


Ey 


Stowarzyszenia wete- 


ranów b, armii polskiej we Francji. — 2. Zdjęcie przedsławia moment wbijania przez panią premierową Składkowską gwoździa do drzewca, ufundowanego przez nią sztandaru. — 3. P, Mar- 
szałek Śmigły - Rydz w rozmowie z p. marszałkową Aleksandrą Piłsudską po defiladzie oddziałów weteranów b. armii polskiej we Francji. — 


Tajemnica mordu w metro 


Awaniurnicze życie Letycji Teureaux 


Już trzy tygodnie minęło, a 
tajemniea słynnego mordu w ka 
lei podziemnej w Paryżu wciąż 
jeszcze nie została wyświetlona. 
Korespondent „Głosu Poranne- 
go” w Paryżu Pierre de Brissac- 
que zebrał o osobie zamordowa- 
nej Letycji Toureaux następują 
cy materiał, którego interesują- 
ce szczegóły usprawiedliwiają 
rozmiary korespondencji. 

(REDAKCJA). 
PARYŻ, w czerwcu. 

Letycja Toureanx, pełna radości 
życia młoda blondynka, jest jedną 
z setek tysięty w stolicy świata, w 
Paryżu. 

Tragiczna Śmierć nadała jej na- 
zwisku międzynarodową popular: 
ność. Ale kim była naprawdę? Jak 
wyglądały jej myśli, jej skryta dzia 
łalność, jej tryb życia? Wie o tym 
tylko bardzo niewielu, a publikacje 
prefektury policji ogłaszają na ten 
temat tylko tyle, ile wydaje się 
niezbędne, aby ułatwić poszukiwa- 
nia policyjne za mordercą. 


Córka wieśniaka 


z P'emontu 

Życie Letycji było jednym łańcu: 
chem tajemnic. Znaczną ich część 
zabrała ze sobą do grobu, Ba, właś- 
nie te tajemnice spowodowały jej 
śmierć. 

Urodziła się w piemonckiej za: 
grodzie chłopskiej we Włoszech. 
Rodzice jej pracowici, skromni wie- 


ćniacy, zarabiali ledwie tyle, aby 
zaspokoić głód swych czworga 
dzieci. 


Letycja, jej siostrzyczka i jej o- 
baj bracia wiedzą jeszcze nie wiele 
o życiu. Dzielą oní drobne radości 
i smutki reszty dzieci wioskowych, 
a o ich wychowanie niewiele tro- 
szczą się zapracowani rodzice. 

Pewnego pięknego dnia rozpoczy* 
na się tragedia rodzinna. 

-— Tu jest tylko nędza i bieda, 
— mówi matka. — Przenieśmy się 
do Francji. 

Ojciec odpowiada krótko i zdecy- | 
dowanie: „Nie!” 

A przy tym pomysł ten nie jest | 
wcale niezwykły. W Piemoncie sta 
ło się prawie tradycją emigrowaś, 
aby wracać na starość, z pewnymi 
oszczędnościami w kieszen*. Ale oj 
ciec nie chce o tym słyszeć. 

— Jestem prostym chłopem, — 
mówi, co mam robić we Francji? 

= Wobec tego pojadę bez ciebie. 

— Jedź .. 

Matka Nourissat jedzie ze swymi 
dziećmi do Ljona. Początkowo wie 
dzle się jej tu bardzo żle; nie tak 
łatwe mona znaleźć pracę. Oba] 
synowie biora się do roznoszenia 


t 


pakunków, ale zarabiają zaledwie wą. Czarny strój żałobny jest jej 


tyle, aby zaspokoić pierwszy głód 
pięciogłowej rodziny. 

Pomimo to matka jest przekona- 
na, że dadzą sobie we Francji lepiej 
radę niż we Włoszech. Dlaczego po 
rostawać w Ljonie? Udajmy się da 
Paryża. Tam już się znajdzie praca, 

Tak też zrobili. W międzyczasie 
Letycja podrosła. Już jako czterna- 
stoletni podlotek zaczyna pracować 
jako dziewczyna do posług w kuch- 
ni prowincjonalnego hotelu. Teraz 
ma lat 19. Czas najwyższy, aby zna 
tazła sobie stałą egzystencję. Znaj- 
duje ją i wraz z tym momentem 
rozpoczyna się łańcuch tajemnice. 


Ma.żeństwo, o którym 
nikt nie we 

Firma Touceaux na Rue de Mu- 
riers uchodzi za jedną z najlepiej 
usytuowanych firm garacarskich w 
Paryżu. Właścicielami są dwaj bra 
cia; syn starszego z braci, Jules, 
również pracuje w firmie, Tu znaj- 
duje Letycja swą pierwszą posadę. 

Wdzięki młodej jasnowłosej wio- 
szki robia silne wrażenie na młodym 
szefie. Jules ma 36 lat, a ojciec 
jego jest dość rozsądny, aby mu 
powoli przyznawać pewną samo- 
dzielność. Zajmuje on w tym czasie 
małe, śliczne mieszkanko kawaler- 
skie, a ojciec nie interesuje się tym, 
czy i kiedy przyjmuje wizyty swych 
przyjaciółek. Letycja nie odrzuca 
prób zbliżenia ze strony młodego 
Toureaux, To niezla rzecz być ado- 
rowaną przez syna Szefa. Ale sta- 
wia warunek. 

— Czy ożenisz się ze mną? 

— Niemożliwe. Ojciec się na ta 
nie zgodzi. 

— Ach... za co mnie uważasz... 

Ale Jules Toureaux znajduje wy- 
bieg. 

— Dobrze, zgadzam się. Zosta- 
niesz moją żona, ale nikt się o tym 
nie dowie. Pobierzemy się w tajem- 
nicy... 

Tak też się stało. Letycja nagle 
wymawia posade i obaj szefowie 
są przekonani, że nie zobaczą już 
nigdy pilnej pracownicy, którą na- 


; uczyli się cenić, 


Latem 1934 roku dostają wezwa- 
nie do łoża śmierci Julesa. Pa raz 


pierwszy przekraczają próg „miesz- | na czarno! To szczyt dyskrecji i 


kania kawalerskiego”, które od lat 
bylo widownią skromnego szczęścia 
małżeńskiego. Przy łóżku umierają- 


POZÓR R I KE Ri A nnn" 


bardzo do twarzy. Nasi to trzy la- | 
ta; nosi go na wizczorach tanecz- | 
nych na Rue des Verts; nosi go aż 

do chwili własnej tragicznej śmier- 

ci. Szefowie powiedzieli jej, że na- 

daje jej to lepszy „„poważniejszy” 

wyglad. 


Podwójne życie 

Letycja wynajmuje obecnie ładne 
małe mieszkanko na Rue Pierre 
Bayle 3, Ani na chwilę nie myśli o 
tym, aby wrócić do rodziny, Wie, 
że jej rodzeństwo wypowiedziało 
się bardzo pogardliwie o jej taj- 
nym małżeństwie. Poza tym wypła- 
cono jej pokaźny spadek. To też 
chce zachować wolność. 

Jej bracia, z których jeden rów- 
nież ożenił się w międzyczasie, ma- , 
ją obecnie dobre posady. Siostra 
wyszła zamąż za szofera taksówki. 
W uiedziele po południu spotyka) 
się całą rodzina w małym mieszka- 
niu matki Nourissat, w najbliższym 
sasiedztwie Pere Lachaise, wielkie 
go cmentarza paryskiego. 

Letycja nie jest zbyt gadatliwa, 
a rodzina nie męczy jej niedyskret- | 
nymi pytaniami. Ma pieniadze, więc 
nie ma kłopotów, a poza tym szuka 
posady. To wystarcza. Przygody? | 
Miłostki? Przyjaciele? Nonsens, na 
to jest za mądra. Czy może to jed- | 
nak być prawda? 

W początkach r. 1935 wstępuje 
na służbę u pewnego feku 
nrywatnego. 

— Będzie pani dzisiaj obserwo- 
wała panią X. Proszę spróbować 
dowiedzieć się wszystko o jej try- 
bie życia, o jej dochodach i jej ży- 
ciu prywatnym. 

— Dobrze... 

— Wie pani, wedle jakiej metody 
ma pani pracować? 

— Orientuje się dostatecznie... 

Prywatny detektyw Rouffignac 
„Obserwacje i dochodzenia | 
wszelkiego rodzaju, absolutna dy- 
skrecja” — nigdy jeszcze nie miał 
tak szczęśliwej ręki w wyborze 
swych współpracowników. Letycja 
Toureaux dokonuje wprost cudów. 
To też właśnie Rouffignac radzi 
jej: 

— Niech pani się zawsze ubiera 


dobrego smaku. 
On też zawiadamia ją: 
— Zanisałem panią na członka 


cego siedzi Letycja, a Jules ruchem | ligi opieki społecznej, aby mogła 


dłoni przedstawia: 
— Moja żona, ojcze! 
Ojciec podaje młodej kobiecie u- 


pani nosić czerwoną wstążeczkę fi- 
lantropów. To dobrze wyglada! 
Wygląda to tak dobrze, że pra- 


przejmie rękę, Chwila nie nadaje | wie wszyscy, którzy poznaja Lety- 


się do czynienia wyrzutów. 


cję Tonreaux, biorą jej wstążeczkę 


Jules umiera. Letycja jest wdo-| za Legię Honorową. 


| mieć dostatecznie wypełnione życie. 


Wioski szpieg? 

Ale Letycja, jak wielu innych de- 
tektywów, nie ograniczała się jedy- 
nie do pracy dla swego szefa, Pe- 
wne poszlaki wskazują, że czasami 
pracowała dla policji kryminalnej, 
a nawet policji politycznej — Sure- 
te Nationale. Jej „ojcami chrzest- 
nymi” przy zapisaniu do ligi opieki 
społecznej byli Rouffignac i inspek 
tor Cetton z paryskiej policji kry 
minalnej.., 

Ale to jeszcze nie wszystko. Je- 
éli kobieta pracuje jednocześnie w 
fabryce, w barze jako garderobia- 
na, ; jako detektyw, to powinna 


Ale Letycja Toureaux — poza prze 
lotnymi znajomościanii w Paryżu — 
utrzymywała jeszcze stosunki z pe- 
wnym żołnierzem garnizonu Lon- 
gwy i z pewnym marynarzem, za- 
trudnionym w biurze portu wojen- 
nego w Toulonie, których regular- 
nie odwiedzała. 

Umocnienia w Longwy stanowią 
kluczowe stanowisko linii Maginota. 
Toulon jest bazą francuskiej floty 
śródziemnomorskiej. Letycja Tou- 
reaux była włoszką. Każda inna 
cudzoziemka natychmiast popadła- 
by w podejrzenie przy utrzymywa: 
niu takich stosunków, Ale Letycji 
Toureaux, która przecież uchodziła 
za osobę zaułaną władz policyj- 
nych, nie groziło takie niebezpie- 
czeństwo. 

Może tu leży właśnie klucz do 
wyjaśnienia jej tajemniczej śmierci. 
Może nieznany sprawca mordu 
chciał za wszelką cenę przeszkodzić 
pewnemu spotkaniu. Na balu w Er 
mitage w Charenton nie mógł jej , 
zabić. Na ulicy również nie mógł 
się odważyć na taki czyn. Gdyby 
ja zakłuł w autobusie, nie zdołałby 
zbiec. Wobes tego pozostało mu tyl 
ko metro i aiezwykła okazja, że o- 
fiara jego wsiadła samotnie do prze 
działu pierwszej klasy. 


Istnieją jeszcze inne dziwne spra- 
wy, o których nic nie mówią komu- 
nikaty policyjne, jakie ukazały się 
w gazetach paryskich. 

Trzy dni przed Śmiercią Letycję 
Toureaux prześladował na ulicy Od, 
stacji kolei podziemnej aż do jej 
mieszkania jakiś nieznajomy, które- | 
go wreszcie spoliczkowała, na co 
nieznajomy oddalił się. 

Następnego dnia pewien świadek 
zaobserwował jasnowłosą piękność 
w trakcie gwałtownej sprzeczki 3 
jakimś ianym mężczyzną, któremu 
na zakończenie dała trzy uderzenia 
w twarz, poczym oboje — Jakgdy= 


by się nic niz stało — rozeszli słę 
w różnych kierunkach. 

Od tego dnia Letycja Toureaux 
widocznie czuła, że znajduje się w 
niebezpieczeństwie. Cóż mogą zna- 
czyć te dwa wydarzenia? Czy wy- 
powiedziała posłuszeństwo swemu 
nieznanemu szefowi? Czy odmówiła 
wykonania pewnych poleceń? Nie 
wygłąda na to, abyśmy na pytania 
te otrzymali kiedyś zadawalającą 
odpowiedź. 

Pewne jest, że Letycja dzień 
przed jej zamordowaniem edwie- 
dziła kabalarkę. Rozmowa ich, we- 
dle zeznań wróżki, miała mastępu- 
jący przebieg: 

— Czy umie pani zaklinać los? 

— Nie, proszę pani, tego nikt 
nie potrafi mogę jedynie pani prze- 
powiedzieć przyszłość. 

Letycja Toureaux nie skorzysta” 
ła z tej propozycji. Nie była cieka- 
wa swej przyszłości. Widocznie wie 
działa dokładnie, co ją czeka — i 
chciała zakląć los. 

Upłynęło 48 godzin od tego wy- 
darzenia i nic jej się nie przytrafi- 
ło. Nadeszły Zielone Świątki. Lety- 
cja chciała spędzić wolny czas ze 
swym rodzeństwem. Tylko w nie- 
dzielę pomiędzy 6 a 8 będzie się 
mustata oddalić, aby udać się na 
pewne spotkanie. Zdawało się, że 
niebezpieczeństwo minęło. Zjadła 
obiad u matki, następnie pojechała 
z bratem i jednym z jego przyja: 
ciół taksówką do Charenton na bań 
w Ermitage. Tańczyła i śmiała się. 
Gdy zbliżyła się godzina 6-ta, o- 
świadczyła, że musi iść do domt 
aby zmienić suknię, 

— 0 godz. Sej czekam na was 
na bulwarze du Temple, — powie- 
działa do brata i jego towarzysza. 
Następnie wsiadła do autobusu, ale 
nie aby udać cię do domu, lecz nz 
swę tajemnicze spotkanie. 

Jakiś nieznajomy śledził ją, 1 mie 
spuszczał jej z oka. Spotkaniu te- 
mu trzeba było zapobiec za wszelką 
cenę. Letycja Toureaux była ko- 
bietą skazaną na śmierć. Zmarła na 
służbie. Na czyjej służbie? Tylko 
ona sama mogłaby to powiedzieć, 
ale ona nigdy już nie przemówi. Le- 
tycja Toureaux była jedną z naj- 
zręczniejszych i najniebezpieczniej- 
szych tajnych ajentek, jakie kiedy- 
kolwiek żyły i działały we Francji. 

Historia ta brzmi jak fantastycz- 
na powieść. Ale ci, z którymi roz- 
mawiałem i którzy dobrze znali Le- 
tycję Tonreaux, przysięgają, że jest 
ona prawdziwa, a także, że cała 
afera nigdy nie będzie wyświetlona 
publicznie. 


Pierre de Brissacque. 


Kr. 156 


Wiadomo bież 


PYŻURY APTEK. — Nocy dzi- 
siejszej dyżurują następujące apte- 
ki; M. Kasperkiewicza, Zgierska 54, 
A. Rychtera i Łobody, 11 Listopa- 
da 86, M. Zundelewicza, Piotrkow- 
ska 25, S. Bojarskiego i Schatza, 
Przejazd 19, Cz. Rytela, Kopernika 
26, M, Lipca, Piotrkowska 193, A. 
Kowalskiego i S-ki, Rzgowska 14%, 


— 


f ZAPARCIE 

Już siarzy mistrzowie sztuki lekar- 
ibsej przyznawali z uznaniem natural 
1s] wodzie gorzkiej Franciszka-Józefa 
zaletę, jako zasługujący na zaufanie 
wodek czyszczący jelita. 


żatarg w aptekach 


Farmaceuci walczą 
o umowę zbiorową 

Jak już donosiliśmy, farmaceuci 
łódzcy wszczęli akcję o zawarcie 
umowy zbiorowej, któraby obowią: 
zywała apteki, laboratoria itd. 

W dniu dzisiejszym w okręgowej 
inspekcji pracy pod przewodnie- 
twem insp. Wyrzykowskiego od- 
będzie się konferencja porozumie- 
wawcza w tej materii. 

Farmaceuci grożą strajkiem w 
wypadku nienwzględnienia ich żą- 
dań. 


Pożar 
kiosku z napojami 


Wczorajszej nocy wybuchł po- 
Żar w kiosku z napojami przy 
zbiegu ulic Narutowicza i Trę- 
backiej, należącym do p. Kra- 
kowskiej (Pomorska 64), a o- 
beenie dzierżawionym przez Re- 
ginę Śpiewak (Składowa 31). 

Na miejsce przybył VI pluton 
straży, który po 30 minutach 
płomienie ugasił. Kiosk częścio- 
wo uległ zniszczeniu. Straty sto- 
sunkowo nieduże. 


Zderzenie samochodów 
na ulicy Andrzeja 


Wczoraj przed poładniem 
zbiegu ulic Andrzeja i Al. Kościusz- 
ki na jadący ulicą samochód nr, 
1007 najechała z tylu taksówka, 
prowadzona przez szofera Cerfasa, 

Wskutek zderzenia oba auta ule- 
gły uszkodzeniu. 

Prais a policja spisała proto- 
xóły. 


KOLONIA WYPOCZYNKOWO 
TURYSTYCZNA Ww ZAKOPANEM. 


W połowie czerwca zostaje uru- | 


chomicna kolonia turystyczno - wy 
poczynkowa w Zakopanem — Ja- 
częzurówce. Willa pierwszorzędna. 
Wikt obfity i smaczny. 5 razy dzien 


ie. Położenie centralne. Pokoje sto- || 


ieczne i przestrzenne. 2 — 3 - 0850- 
wwe. Bogaty program turystycz- 
ty. Fachowe kierownictwo tury- 
styczne i administracyjne. Turnu- 
sy dwu i czterotygodniowe. Cena 
za pobyt 4-tygodniowy wynosi zł. 
112,50 i obejmuje przejazd w obie 
strony, mieszkanie i wikt. 
Informacji udziela i zapisy przyj- 
muje biblioteka im. B. Borochowa, 
Łódź, Zachodnia 59, tel. 191-50, 


izba zatrzymań” ot 
ag: y. 0 W: 


Z włóczęgów małoletnich wychowywać sie bedzie dobrych obywateli 
Pierwsza inspekcja siarosiy dr. Mositowskieśo 


Wczoraj uruchomiona zosta- 
ła w Łodzi „izba zatrzymań“, 
instytucja, której celem i zada- 
niem jest walka z żebractwem i 
włóczęgostwem wśród nielet- 
nich. Ale nie walka przy pomo 
cy represji, kar, czy aresztu, 
lecz przy pomocy środków pe- 
dagogicznych, wychowawczych. 


„Izba zatrzymań“, to rodzaj 
hotelu czy internatu dła bezdo- 
mnych dzieci ulicy łódzkiej. Ho 
telu, pod zarządem policji ko- 
biecej, a pod patronatem mia- 
sta. 

Tu kierowane będą żebrzące 
dzieci, bezdomni ulicznicy, włó 
częgi. Znajdą troskliwą opiekę, 
pomoc, będą nakarmione i u- 
brane. Jeżeli mają rodziców, 
którzy znajdują się w sytuacji 
materialnej, umożliwiającej u- 
trzymanie dziecka, zostaną od- 
prowadzone do domu, w innym 
wypadku będą kierowane do in 
stytucji i stowarzyszeń dobro- 
czynnych, otrzymają pracę, 
naukę i wychowanie. Będą 
stałą kontrolą, która umożliwi 
im powrót do normalpego ży- 
cia. Staną się z czasem dobrymi 
obywatelami. 

„Izba zatrzymań“ mieści się 
w domu przy ul. Kopernika 36, 
w prawej oficynie w jednopię- 
trowym schludnym domku. 


Kiedy wczoraj poraz pierw- 
szy przekroczyliśmy progi tej 


'E 
1 


| 
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ze wszech miar pożytecznej in- 
stytucji, doznaliśmy bardzo mi 
łego wrażenia. To bynajmniej 
nie więzienie czy areszt z okra 
towanymi oknami, to nie smę- 
tny dom poprawczy, ani war- 
sztaty przymusowej pracy. To 
naprawdę przytulny hotelik ze 
wszystkimi wygodami. 

W pierwszej sali na dole u- 
rzędują policjantki.  Dyżurna 
posterunkowa, sekretarka i o- 
piekunka. 

Właśnie w chwili, gdy chcie- 
liśmy wyjawić cel swojej wizy- 
ty, na podwórze zajechało auto 
p. starosty dr. Mostowskiego. 
Dyżurna melduje się, a za ze- 
zwoleniem p. starosty zwiedza- 
my z nim razem urządzenia „iz 
by zatrzymań”. 

Na dole w obszernej widnej: 
sali, wymalowanej jasnymi bar: 
wami, bawi się gromadka dzie- 
ci. Wszystkie ostrzyżone, umy- 
te, ubrane w granatowe piżamy | 
i szare miękkie pantofle. 

To pierwsi pensjonariusze, | 
zebrani w ciągu ubiegłej doby z; 
ulic łódzkich. Dzieci w różnym | 
wieku od 5 do 11 lat, dziewczę- } 
ta i chłopcy. Mimo różnicy wie 
ku bawią się, doskonale razem. 
Naprawdę trudno dopatrzeć się 
w tych schludnie ubranych dzie 
ciach wczorajszych włóczęgów 
i żebraków. Na sali czuwa nad 
dziećmi higienistka i przedsta- 
wicielka patronatu. 


| 


Wszystkim tym, którzy w chwili ciężkiej dla nas żałoby złożyli dowody 
współczucia i tak liczny wzięli udział w pogrzebie naszego nieodżałowanego 


b.». D-ra Szymona Goldrynga 


wyrażamy tą drogą szczere, z głębi serca płynące podziękowanie, 
Żona, syn i rodzina 


Głęboko dotknięty nieoczekiwanym zgonem 


D-ra mel. Szymona Goldrynga 


najserdeczniejsze współczucie wyraża Źonie, Rodzicom i Rodzinie 


Personel f-my M. Saper 


o PARYŻA 
a DALMACIJI 


do 


25- 


Btr 
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il:dniowe wycieczki na Wystawę 
Światową i do Berlina. Cena Zł. 295 — 
przejazdy, 
zwiedzanie, 


mieszkanie, utrzymanie, 
Wyjazdy co tydzień od 
maja do listopada. 


dniowe wycieczki wypoczynkowe 
Dubrovnika. Zwiedzanie Wiednia, 


Budapesztu i całego wybrzeża Dalma- 


tyńskiego, Wyjazdy 3.VII, 31.VII, 4.IX 
i 2.X. 


do ITALII 


SERCE 
FUROPY 


od PIRAMID 
po FIORDY 


sierpień i wrzesień. 


Właśnie wybiła godz. 12. O- 
biad. Dzieci zasiadają przy obi- 
tych ceratą stołach i otrzymują 
pożywne jedzenie w emaliowa- 
nych miskach. Jedzą z apety- 
tem. Zwraca się uwagę, aby ja- 
dły ładnie. 


"Walka w pędzącym samochodzie 


? 


W dniu wczorajszym pełnią- 
ley służbę na ulicy Rzgowskiej st. 


post. Antoni Kwinta zauważył w 
siala woz dość nab oó zo A UE OAK ORA 


Bwie ofiary upalu 


Matka z córką doznały ciężkiego porażenia 
słonecznego 


Wczorajszy upał pociągnął za 
cobą pierwsze w tym roku ofiary 
porażenia słonecznego. 


Zamieszkała przy ul. Marynar- 


skiej 26 Marianna Lwowiecka oraz | 


jej zamężna córka Stanisława Cha- 
łupal przebywały w 
przez dłuższy czas na pobliskim ryn 
ku. 
Wieczorem u obu kobiet poczęły 
uchnąć twarz, ręce i nogi. Nieba- 
em też matka z córką straciły 


rzytomność, 


ciągu dnia | 


Domownicy zaałarmowali pogo- 
towie, którego lekarz stwierdził u 
Lwowieckiej i Chałupalowej po- 
rażenie słoneczne i po udzieleniu 
kobietom pierwszej pomocy prze- 
wiózł je do szpitala w Radogoszczu 
w stanie b. ciężkim. 


Zamiast kwiatów na grób 


D-ra Szymona Goldrynga 


ofiaruje dla poszkodowanych 


Brześcia zł 10.— 
M. Praszkier 


„pewnej chwili auto osobowe, ja-|fę rewolweru, począł gwałtow- efekty. 


dące w stronę Placu Reymonta. 


Policjant pod groźbą rewolweru zaaresztował szofera i pasażerów 


nie hamować. Rozpędzone auto 


28-dniowe wycieczki 


wypoczynkowe 
plaże Italii — Viareggio. Lipiec, 
Cena Zł. 456— 


29-dniowe wycieczki: Berlin — Paryż 
Riviera — Rzym — Neapol — Capri — 
Florencja — 
Lipiec, sierpień i wrzesień. 


Wenecja — Budapeszt. 
Cena Zł. 795— 


Letnie wycieczki morskie po Morzu 
Śródziemnym, na Atlantyk i na Morza 
Północne, luksusowymi statkami pol- 
skich i zagranicznych linii żeglugo- 


FRANCOPO 


wych. 


Warszawa 
Mazowiecka 9 


Z jadalni po schodach udaje 
my się do sypialni na piętrze. 


Jedna sala przeznaczona jest 
ala dziewcząt, jedna dla chłop- 
tów, najmniejsza — na rodzaj 
izby chorych. Tu lokowane bę» 
dą dzieci, które nagle zaniemo- 
gą. Zasadniczo bowiem w „jiz- 
Lie zatrzymań“ nie będzie dzie 
ci chorych. Będą one kierowa- 


de wprost do szpitali i leczone 
nā Loszt miasta. 
Sypialuie widne, przestrzen- 


Odstępy między łóżkami 
dość znaczne. Niema wpraw- 
dzie pościeli, ale sprężynowe 
materace, kryte grubo wyścieła 
nymi piernatami i koce w zupeł 
ności wystarczą. Narazie stoi 25 
łóżek, potym liczba ta w mia- 
rę potrzeby ulegnie powiększe 
niu. i < 
Obok sypialni — ubikacje, a 
ma dole: łaźnie, natryski, kuch- 
nie, szatnie etc, Wszystko bar- 
dzo estetycznie pomyślane i so- 
lidnie wykonane. 

W „izbie zatrzymań“ przeby 
wać będą dzieci maksimum 48 
godzin. W ciągu tego czasu do- 
konany zostanie wywiad, od wy 
ników którego zależyć będzie, 
jakie będą dalsze losy zatrzyma 
nego: albo powrót do domu, do 
rodziców, albo jakaś instytucja 
dobroczynna. 

Trudno narazie mówić, jakie 
rezultaty da „izba zatrzymań”. 
O tym pomówimy w przyszło- 
ści. Narazie stwierdzić tylko wy 
pada, że wszystko co dotąd zro 
biono, zrobiono dobrze i staran 
nie. A że zapał istnieje, należy 
się spodziewać, że praca pój- 
dzie gładko ij da spodziewane 


ne. 


P. starosta Mostowski, który 


Samochód ten, w którym sie-| zarzuciło i wpadło na jadący z) bardzo dokładnie zapoznał się z 


działo 3 mężczyzn, nie posiadał | 
żadnych znaków  rejestracyj- 
nych. 


Policjant zatrzymał samochód, 
domagając się od pasażerów do- 
wodów osobistych. Wówczas szo 
fer szybko zapuścił motor i usi- 
łował zbiec. 

W ostatniej chwili na stopień 
samochodu wskoczył policjant, 
wzywając szofera do zatrzyma- 
nia się. Auto jednak mknęło 
przez ulicę w szalonym tempie. 
Pasażerowie samochodu usiło- 
wali w pełnym biegu zepchnąć | 
policjanta ze stopnia. | 

Dopiero przy zbiegu ulic Ki- 
lińskiego i Emili szwier widząc 
wymierzoną w swoją stronę lu- 


przeciwnej strony samochód. 


Nastąpiło gwałtowne zderze- 
nie. Oba auta uległy poważne- 
mu uszkodzeniu. Ludzie jednak 
z wypadku wyszli bez szwanku. 
'Teraz dopiero st. post. Kwinta 
mógł aresztować sprawców, po 
czym odprowadził ich do komi- 
sariatu policji. 

Tu okazało się, iż aresztowa- 
nymi są: 24-letni szofer Stani- | 
sław Wiśniewski (Kilińskiego 7), 
który kierował autem, Franci- 
szek - Tadeusz Rosiak (Bobowa | 
nr. 9), również szofer, oraz SB 
letni Michał Wilezurko (Fabry- 
czna 22), z zawodu monter. 


Trójka ta została osadzona w 
więzieniu do dyspozycji władz 
prokuratorskich. ' 


urządzeniami ji regulaminem „iz 
zapowiedział 
co również 
postawienia 


by zatrzymań“, 
częste inspekcje, 
przyczyni się do 


placówki na najwyższym pozio- 
nie, tak jak to jest zagranicą. 


Wyjeżdżając 

na urlop 

i na letnisko 

człowiek kulturalny 

nie zapomina 

o gazecie. 

Sz. Prenumeratorzy sechcą sa- 

wiadomić administracię (Piotr- 

kowska 70, tel. 222-22) naszego 

pisma o zmianie adresu, aby 

mogli bez przerwy otrzymywać 

nadal codziennie „GŁOS PO- 

RANNY". Zmiana adresu bez- 
płatnie 
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Dzisiejsze audycje 


„GAWĘDA O RODZINIE POE- 
Tów”. y 
Karol, Stanislaw i Wincenty 
Brzozowscey — ojciec i synowie — 
stanowili rodzinę poetycką. Wszyst 
kich ich związał talent poetycki ł 
bardzo oryginalne dzieje życia, o 
czym w swym szkicu o godz. 16,00 
E sluchączom Aleksander Pis- 
KOT, 


SYMFONIA HAYDNA, 

Dla zwoleaników muzyki poważ- 
nej Polskie Radio zatrzymało rów- 
nie na sezon letni audycje zatytu- 
łowane „płyty dla znawców”, obej- 
mujące muzykę poważną w najnow- 
szych i najlepszych nagraniach pły- 
towych. Jedną z nich usłyszą radio 
słuchacze o godz. 19.00. Na pro- 
gram składają. się utwory Haydna, 
texo idealnego przedstawiciela czy- 
stego stylu klasycznego w muzyce. 
Będzie to Symfonia G-dur o progra 
inowym tytule, często u Haydna 
spotykana „Surprise”, oraz kwartet 
smyczkowy C-dur op. 33. 


Wesoła premiera 
w kinie „Rialto 


Tym, którzy naprawdę wesoło chcą 
spędzić 2 godziny, radzimy pójść do 
kina „Rialto“, by zobaczyć najlepszą 
komedię sezonu produkcji wiedeńskiej 
p. t. „Eskapada Weroniki“, 


Tak zręcznie i pomysłowo skonstrn- 
owanego scenariusza mie oglądaliśmy 
już dawno na ekranie. Pełńo w nim 
pogodnego hnmorn, świetnych sytua- 
cji komediowych, świetna jest gra ar- 
tystów, wspaniałe zdjęcia i reżyseria. 

W rolach głównych występują arty- 
ści tej miary, co: Hans Moser, Theo 
Lingen, Hilde Hildebrandt, Willy Eich 
berger, Gretl Theimer i in., dający gwa 
rancję koncertu gry aktorskiej. 

„Eskapada : Weroniki" skrzy się od 
wybornego humorn sytuacji i słowa. 
Poszczególne sceny wywołują ustawicz 
ne wybuchy śmiechu. 


Dziś — premiera w kinie „Rialto”. 


Przyjaciele moich przyjacićł po- 
siadnli papngę — piękną papugę, 
która waliła się Riki- Mialem to 
stworzeuie w malej estymie. Dopro- 
wadzałą mnie zawsze do bialej pa- 
sji drąę się wniebogłosy, ledwom 
wszedł do pokuj: „Siadaji” Nie 
zdążyłem się jeszcze przywitać z 
Jasiem i Lolą, a już ptaszysko po- 
wtarzało raz za razem: „Siadaj! 
Siadaj! Siadaj!” 

— Nie lubisz, widzę, naszej Riki 
— zauważył któregoś dnia poszei- 
wy Jasio, — Denerwuje cię jej w 
przejmość, 

— No, niee.. nie takiego... 

Nie krępuj się, Stefanku, nie 
lubisz Riki, nie masz jednak racji 
-— wtrąciła żywo Lola. — To ta- 
kie kochane stworzenie, Wyuczyła 
się tego „siadaj” od nas, Słyszała 
tyle razy, jak się prosi przybyłych 
z wizytą: siadaj, i powtarza biedae- 
two, wyręczająe gospodarzy w U- 
przejmości, 

— Tak istotnie, to bardzo cieka- 
we — bąkałem, udając zaintereso- 
wanie dla talentów Riki. 

Nadeszło lato. Wziąłem urlop i 
zamierzałem wyjechać aad morze. 
Stało się jednak inaczej. Musiałem 
odłożyć termin wyjazdu na miesiąc, 
Nie poprawiło to mego humoru. I 
wiaśnie w dniu nieudanego wyjazdu 
wpada nagle do mnie Jasio z pro- 
pozycją, która mogłaby przypra- 
wić o ból glowy nawet flegmatycz- 
ną mamę Syrenki-Tuzinki, Jasio z 
właściwym mu tupetem zapropono: 
wał mi ni mniej ni więcej przyjęcie 

„na garnuszek” Riki! 
 — Wyjeżdżamy pojutrze na trzy 
tygodnie, zamykamy mieszkanie 1 
nie mamy gdzie umiośsić naszej pa- 
pużki. Bądź taki dobry i weż ją do 
(siebie; 


i c0 z tego wynikło? 


(Historia prawdziwa) 


| powtarzała, Riki zapamiętała „wy- 


wr. 156 


Smosarska i Bodo filmują! 


Wczoraisze emocje na ulicach Łodzi 


Smosarska i Bodo. Filiaują 
w Łodzi! Robią tu zdjęcia do 
najnowszego filmu. 

Miasto jest poruszone, rozgo- | 
rączkowane, (Ludzie, jakby za- 
pomnieli o codziennych kłopo- 
tach. Przystają na ulicy, z zain- 
teresowamiem śledzą auta wio- 
zące artystów, personel tech- 
niezny, skomplikowane apara- 


samochód policyjny. Pluton re- 
zerwy pieszej z kom. Wiśniew- 
skim na czele robi honory do- 
mu. Rozpędza gawiedź, umożli- 
wia operatorom ustawienie apa 
ratów. 

Reżyserzy robią przegląd do- 
mów, chcą wybrać najodpo- 
wiedniejszy. Kręcą  zniechęce- 
ni głowami, To wszystko nie 
to, o co chodziło! Wreszcie pa- 
da kategoryczny nakaz: 

— Zabieramy  kataryniarza, 
zdjęć nie robimy, jedziemy da- 
lej!... 

Okazuje się, że głównie cho- 
dziło o katarymiarza. Jest pœ 
trzebny do filmu. Wyciągnięto 
go z jakiejś rudery, załadowano 
do auta. 

Jakiś wyrostek, niezwykle 
podniecony, krzyczy na całe 
gardło: 

i— Ale heca, to ci dopiero, 
Smosarska na Starym Mieście!*. 

Po drodze kataryniarz prze- 
chodzi mały egzamin, Okazuje 
Się, że jest niefotogeniczny, a i 
nie grzeszy zbytnią inteligencją. 
Znów krótki rozkaz: 

— Spławić kataryniarzal... 

Na najbliższym rogu katary- 
niarz wysiada, ściskając zaro- 
biome pięć złotych. 

Zdjęcia z kataryniarzem od- 
będą się w Warszawie. Tam, na 
Tamce, jest jeden bardzo folo- 
geniczny!.. 


y. 

Są tacy, którzy ami na krok 
nie odstępują ekspedycji. Towa 
rzyszą jej wszędzie. ] na dwo- 
rzec Kaliski j w Al. Kościuszki 
i na Stare Miasto. Do tych i 
my się zaliczamy. 

Film wymaga tempa i jeszcze 
raz tempa. Niema mowy o od- 
poczynkach, o przerwach, każ- 
da chwila jest droga. 

Ale jeszcze większego tempa 
wymagało się od nas. gdy chcie 
liśmy nadążyć wszędzie. Na- 
sze auto dokonywało cudów 
zręczności. Raz pędziliśmy, nie 
bacząc na przepisy o ruchu, 
wzdłuż Piotrkowskiej, to znów 
lawirowaliśmy w krętych ulicz- 
kach peryferii, by za chwilę 
gwałtownie przystanąć. Potym 
znów jazda na złamanie karku. 
Zdjęcia. Jazda. Zdjęcia... 

Przed nami korowód samo- 
chodów. W jednym jedzie Smo- 
sarska, Bodo, reżyserzy: Kra- 
wicz į Szebego, w drugim inż, 
Gniazdowski ze sztabem śe] 


PZA ĖS 


ników, w trzecim aparaty i apa| Śpieszymy w Al. Kościuszki, 
raty.  Objektywy strzelają w|Tu Bodo musi kręcić, bo zaraz 
stronę łódzkiej ulicy. Nie traci | wyjeżdża. Asystujemy przy kil- 
się czasu, Między jednym zdję- | ku scenach. 

ciem. a drugim. inż. Gniazdow-| Bodo, rasowy apasz, podcią: 
ski robi fotomontaże. ga spodnie, naciska cyklistów- 

Karawanę spotkaliśmy na|kę, zmienia twarz nie do po- 
ml. Piotrkowskiej. Zaczął Się znania. Przechadza się, oszeku- 
dziki pościg. Uprzedzona o zdję | jąc kogoś. Wchodzi do cukie- 
ciach policja szarmancko prze-| renki, czeka jeszcze kilka 
puszczała wozy ekspedycji fil-| chwil, jest zniecierpliwiony. W 
mowej. zębach gniecie niedopałek pa- 

W szybkim tempie dotarliś-|pierosa, wreszcie spluwa z fan 
my na Stare Miasto. Stol tu już | tazią i... koniec zdjęcia. 

Drugie razem ze Smosarską, 
trzecie znów oddzielnie. Z tych, 
napozór bez związku, zdjęć zle 
piona zostanie logicznie powią- 
zana całość, 

Dokoła tłumy ludzi. Każdy 
chce się tak wychylić, aby przy 
najmniej na moment uchwycł 
ge objektyw. Niektórzy zgłasza 
ja się do reżysera, czy operato- 
ra, wyrażając gotowość statysto 
wania. Zupełnie za darmo! Ot 
tak, dla sztuki i żeby ciocia w 
kinie obejrzała. 

Bodo skończył zdjęcia, wsko- 
czył do auta i wyjechał. 

Smosarska będzie dalej krę- 
cić. Teraz na ul. Andrzeja, 
przed domem nr. 14. 

Zanim ustawiono aparaty, 
rozmawialiśmy krótko z naszą 
gwiazdą. 


Stało się. Od onegdaj posiadłem 
towarzyszkę nisdoli kawalerskiej. 
Riki „osładzala” godziny mej samot 
ności w murach mieszkania we wła- 
ściwy sobie sposób. Od piątej rano 
poskrzekiwała wdzięcznie, witając 
dzionek w mowie nieartylkułowanej. 
O ósmej, zdym już wstał, Riki z pe- 
danterią zegarynki czy profesora 
gimnastyki, wygłaszała krótkie afo- 
ryzmy. „Witaj! — Siadaj! — Wy. 
graj!” — to był jej repertuar co- 
dzienny. Najbardziej drażaiło mnie 
to „wygraj”. Skąd jej się to wzię- 
ło? Kto ją nauczył słowa „wygraj” 
i w jakim celu? 

Gdyby nie obawa przed konse- 
kwenejami, ukręciłbym łeb papu- 
dze. Któregoś dnia zahypnotyzowa- 
ny wiecznym „wygraj”, poszedłem 
do kolektury i wziąłem ćwiartkę 
losu. 

Wszystko się kończy, skończyła 
się wreszcie gościna Riki pod moim 
dachem. Jasiowie przyjechali i za- 
brali papugę. Prosilera Jana o wy- 
jaśnienie nówego repertuaru Riki. 

— Błyszała, jak Lola wciąż mnie 
namawiała do kapna losu Loterii | 
Państwowej. „Wygraj nareszcie” — l 
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Do Wiednia 


Indywidualne przejazdy 
2i 4 tygodniowe 


do Czechosłowacji 
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graj” i przyswoiła go sobie. Co jed- 
nak najciekawsze to to, że istotnie 
wygrałem 10.000. Dowiedziałem się 
o tym wczoraj, zaraz po powrccie. 

— Co ty mówisz? No, winszuję 


ci. Ale.. wyobraź sobie, co za Wiednia 
zbieg okolieznośni. Apel eodzienny Łotwy 
Riki podziałał tak na mnie, że wzią Rumunii 


łem ćwiartkę do T klasy 39 Loterii. 

— Nomen, omen, wygrasz Ste- 
fanku, ani chybi wygrasz! Ja ei to 
mówię. Wygrasz, ho kto nie gra, 
nie może wygrać, a kto gra, do te- 
go nie dziś, to jutro uśmiechnie się 
SZCZĘŚCIE» 


Zapisy i informacje: 


Wagons-Lits| Cook 


Piotrkowska 68 i 6. 
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Wygląda uroczo, w czarnej 
skromnej sukience i małym k<: 
pelusiku. 

Gra w tym filmie rolę siero- 
ty, źle traktowanej przez los i 
ludzi. Przyjechała do Łodzi, nie 
zna miasta, szuka tu pracy. O- 
trzymała właśnie adres: Andrze 
ja 14. Zaraz tam pójdzie... 

— Wszyscy myślą, — mówi, 
— że filmowanie to przyje- 
mność. A widzi pan, jaka to 
ciężka praca. Od rana.w taki żar 
w ciężkiej czarnej sukni, 7e 
szminką na twarzy. Już ledwo 
żyję, a jeszcze czeka mnie tyle 
pracy. Ludzie cisną się wokoło, 
chcą zobaczyć. Rozumiem ich 
ciekawość, ale oni nie są w sta 
nie pojąć mego zmęczenia... 

— Pani Smosarska do zdjęć! 
— woła reżyser. 

— Widzi pan, nie mam ani 
chwili wytchnienia... 

Smosarska poprawia włosy, 
przegląda sę w lusterku, chwy 
ta walizeczkę i staje przed ob- 
jektywem. Operator mierzy od 
ległość, pozuje, wreszcie pada 
komenda „Gotowe!“, 

Skromna, ciemno odziana 
dziewczyna staje przed bramą. 
Wyjmuje z torebki kartkę, 
sprawdza adres, waha się chwi 
le, wreszcie wchodzi. Aparat ci 
cho stuka, objektyw jedzie w 
górę i na dół. 

— Jeszcze raz!... 

Znów ta sama ceremonia z 
mierzeniem, pozowaniem etc. 

— Dobre!... — pada wreszcie 
z ust reżysera. 

Zdjęcie gotowe. Zwijamy ma 
natki, przepychamy się przez 
Hum gapiów, Smosarska rozda- 
je autografy, uśmiecha się, 
wreszcie śmiertelnie znużoma 0- 
pada na poduszki amta. 

— Na dworzec Kaliski!... 

Kawalkada rusza. Na dworcu 
oczekują statyści z teatru. Będą 
nagrywame sceny zbiorowe: 
przyjazd do Łodzi, rozmowa z 
policjantem, jazda tramwajem. 

Grupa statystów,  zasilona 
przygodnymi amatorami, któ- 


rzy w skupieniu słuchają uwag 
reżysera, pozuje do zdjęć. 

— Nie patrzeć w objektyw!l... 
Chodzić szybciej... Państwo 
spieszą sięl... Źlet... Jeszcze raz! 

Znów pozowanie. Z przygo- 


dnych artystów pot spływa 
strumieniami. Poraz któryś 
wchodzą i schodzą ze stopni 


dworca. Smosarska z niewzru- 
szonym spokojem przebija się 
przez tłum, zatrzymuje się, 
wreszcie podchodzi do policjan 
ta, rozmawia z nim przez chwi- 
lę i kieruje się do tramwaju. 

Scena skończona. 

— Państwo zupełnie dobrze 
zagraliście — chwali reżyser. 

Amatorzy są szezęśliwi, dzie- 
lą się wrażeniami, pytają, kiedy 
film będzie gotowy. 

Druga scena na peronie, 
Przybywa właśnie pociąg. Mæ 
szynista źle się zatrzymał, ob- 
jektyw nie uchwycił. Krótka 
konferencja z zawiadowcą stac 
i pociąg cofa się. | 

Zajeżdża drugi raz na stację, 
tym razem w przedziale trzeciej 
klasy siedzi skromne dziewczę 
w czarnej sukience. Tłum staty 
stów wysiada į wsiadu, witają 
się, żegnają. Smosarska przeci- 
ska się przez peron. Dalsze zdję 
cia już przed tym zrobione. 

Maszynista, choć dwa razy 
mu*iaf pociąg cofać, wyszedł 
doskonale. Jest bezsprzecznie 
fotogeniczny. Policjantki, które 
zaproszono do zdjęć -— też! A 
pan zawiadowca — urodzon” 
aktor! 

Krótki odpoczynek w pocze* 
kalni I klasy, Smosarska oblężo 
na przez zbieraczy autografów, 
ale już naprawdę uśmićchnięta; 
Skończyły się dzisiejsze zdjęcie. 
Można odpocząć. 

Wracamy. do miasła. Dyr. 
W. Goldberg jnr, który wziął 
przedstawicielstwo tego filmu 
na Łódź, jest zadowolony. Asy- 
stował przy zdjęciach, podoba- 
ły mu się. Nam też. I wszyst 
kim, którzy je widzieli. Będzie 
dobry film. Łódzki film!.. jn. 
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16-letni T. Gabrysiak na ławie oskarżonych 


W dniu dzisiejszym w sądzie 
okręgowym w Łodzi odbędzie 
się sensacyjna rozprawa prze- 
ciwko synowi dozorcy domu 
przy ulicy Kopernika 18 16-let- 
niemu Tadeuszowi Gabrysiako- 


i zabicia syna lokatora tego do- 
mu Abrama Rozenfelda, doma- 
gał się okupu w kwocie zł. 5.000 

W wyniku dochodzenia Gabry, 
siak został aresztowany. Sprawa 
tego młodocianego kidnapperz 


wi, który pod groźbą porwania! budzi duże zainteresowanie. 


Koniec roku szkolnego 


W szkołach średnich 16 b. m., w powszechnych 21 b.m 


Zgodnie z zarządzeniem władz 
szkolnych, w nadchodzącą środę, 
dnia 16 b. m, kończy się rok szkol: 
ny 1936-37 w szkołach średnich. 

W dniu tym rozdane zostaną świa 
dectwa, a nazajutrz, dnia 17 b. m 
rozpoczną się wakacje, które trwać 
będą do dnia 1 września r. b. 

Jeżeli chodzi o szkoły powszech- 
ne, to rok szkolny w nich zakończy 


| 
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się, w myśl zarządzenia władz, w 
dniu 21 b. m. t. j. w poniedziałek, 
a nauka wznowiona zostanie w dniv 
3 września r. b. 

Wcześniejsze w roku bieżącym 
rozpoczęcie wakacji w szkołach 
średnich tłumaczy się przygotowa: 
niami, związanymi z utworzenie 


| liceów. 


Film o ludziach, 
którym mie wołno kochać... 


Na ekran kina „Europa“ wchodzi 
jutro ostatni wielki film kończącego 
się sezonu, film, którego sława obie- 
gła jnż cały świat, Jest to „Zabronio- 
ne szczęście. 

Film ten jest prawdziwym wypad- 
kiem z życia. Wypadkiem głośnym 
przed kilkunastu laty podczas zawzię- 
tych walk o niepodległość Irlandii, kic- 
dy córka szefa tajnego wydziału an- 
gielskiego, zakochana do szaleństwa w 
| jednym z przywódców ruchu rewolu- 
cyjnego zdradziła go i mimowolnie 
spowodowała wyrok śmierci, 

Ten trudny temat wymaga? specjal- 
nego. opracowania, specjalnego podej- 
ścia reżyserskiego, które pozwoliłoby 
na potraktowanie go właśnie na płasz- 


'czyźnie pięknego romantyzmu. Reży- 
i FA : : IA ie 
ser wyeliminował pierwiastki history- 


czne i polityczne, uwypuklając: jedynie 
i wyłącznie wielką, choć zabronioną 
miłość dwojga młodych ludzi, zakoń- 
czoną tak tragicznie. 


Merle Oberon, niezapomniana boha- 
terka filmów „Ich troje” i „Czarny A- 
nioł* stworzyła piękna postać kocha 
|jącej kobiety. Ta niezwykle inteligent 
|na artystka dała w filmie „Zabronione 
szczęście” kreację, godną najwyższych 
pochwał. 


Jutrzejsza premiera w kinie „Euro- 
pa“  zgromadzi niewątpliwie tych 
y wszystkich, którzy potrafią ocenić 
„prawdziwie wartośtiowy film, 


GŁOS SPORTOWY 


Łódź, dnia 


9 czerwca 1987 ia 


Chmielewski wraca w czwartek 17 b.m. 


Bokserska reprezentacja Europy zwiedzała Chicago. W oknach autokaru wi- 
dzimy całą ósemkę. Od lewej: Musina, Polus, Chmielewski, Matta, Runge, 
Niirnberg, Murach i Sergo — wszyscy w jednakowych ubraniach, 


Połus i Chmielewski są już w 
drodze powrotnej do kraju. — 
Onegdaj, opuścili Nowy Jork na 
pokładzie .,Lancastrii*, która, 
podobnie jak „Berengaria“ nale- 
ży również do armady znanego 
towarzystwa okrętowego „Cu- 
nard White Star“, ale jest cztery 
razy mniejsza od kolosa, któ- 
rym jechali w pierwszą stronę. 
„Lancastria“ jest rozmiarów na- 
szej Polonii — tonnaż jej wyno- 
si coś ponad 16 tys. W niedzielę 
przybędzie ona do Ostendy. 

Drogę powrotną ekspedycja 
odbywa w zmniejszonym skła- 
dzie. W, Ameryce pozostali wło- 
si Matta, Sergo i Musina w towa 
rzystwie swego opiekuna Conte 
Gerardo Leonardi di Villa Cor- 
tesse, Czekają w Nowym Jorku 
na przyjazd nzupełniającej kom 
plet piątki reprezentantów Italii, 
bowiem w połowie miesiąca od- 
będzie się, również pod auspi- 
cjami „Chicago Tribune“ mecz: 
Ameryka — Włochy. 

Na „Lancastrii* wracają więc 
polacy i niemcy. W Brukseli eks 
pedycja zatrzyma się przez do- 
bę, po tym razem jeszcze podej- 
mie jazdę do Berlina. 

W środę, dnia 16 b. m. w go- 
dzinach rannych, względnie wie 
czorowych Polus i Chmielewski 
pod wodzą p. Rybarczyka prze- 
kroczą granicę w Zbąszyniu, — 
Przypuszczalnie tego dnia wie- 
czorem, w Poznaniu odbędzie 
się uroczyste powitanie mi- 


strzów Europy i bankiet urządzo 
ny przez PZB. 


W czwartek, Chmielewski 
przybędzie do Łodzi, gdzie na- 
tychmiast zamelduje się u do- 
wódcy O. K. gen. bryg. Langne- 


WARSZAWA, 8,6. (PAT) — Po 
całonocnym odpoczynku w Augu- 
stowie 24 samochody, biorące u- 
dział w 10-tym międzynarodowym 
raidzie  automobilklubu Polski, 
przebyły ciężki etap Augnstów — 
Warszawa. Długość trasy wynosiła 
567 kim., w tym było około 60 
kim. drogi gruntowej (między. Ski- 
dilem i Wołkowyskiem). 

Oprócz defektu w dopływie ben- 
zyny w samochodzie Spornego, nie 
zanotowano na całej trasie żad- 
nych poważniejszych defektów. Do- 
piero w Warszawie auto, kierowane 
przez kpt. Kawalę, zderzyło się na 
początku ulicy Stalowej na ślepym 
zakręcie z karetką pogotowia pry- 
watnego, która ścięła zakręt. Zo- 
stały uszkodzone w samochodzie 
kpt. Kawali: błotnik, koło, oś i 
amortyzator, auto zostało jednak w 
bardzo szybkim czasie naprawione | 
ip. Kawala zjawił się na mecie 
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Na 42 piętrze tego kolosa, który jest 


gmachem klubowym „The Medinah 

Club of Chicago“ mieszkała reprezen- 

tacja Europy podczas pobytu w Chi- 
cago, 


skiego entuzjastyczne przyjęcie, 


WE mEÓWSŃ CLUS © 


Fotografia pocztówki Chmielewskiego 
„Głosu Porannego“. Zwracamy uwagę 


związek okręgowy w najbliż- 
szych dniach ustalony. 


$ 
Chmielewski pamięta o swym 
rodzinnym mieście, o tych tysią- 


ra, W Łodzi, czeka Chmielew-'program którego będzie przez | cach sportowców, którzy widzą 


Etap Auoustów--Warszawa 


Wóz kapitana Kawali wpadł na karetkę pogotowia 


umujes 


jeszcze w przepisowym czasie. 

Inni zawodnicy przybyli w nastę 
pującej kolejności: 

Nowak, Kraus, Rauch, Kaspero- 
wicz, Schneider, Mazurek, Rychter, 
Bellen, Grętkiewicz, Marek, Paczes- 
ny, Strenger, Dąbrowski, Szachow- 
ski, Ripper, Kołaczkowski, Wojte- 
chowski, Saveřwein, Prądzyński, 
Guillaume, Grssich, Siemiątkowski, 
Sporny, Kawala. 

Cała trasa była doskonale strze- 
żona W Grodnie drogę wskazywało 
bardzo sprawnie wojsko. W innych 
miasteczkach i osadach przejazdy 
obstawioae były przez policję i od- 
działy „Strzelca” Obsawiona była 
również dokładnie trasa na terenie 
powiatu warszawskiego i miasta 
Warszawy. W całym szeregu miej 
scowości wyległy tłumy publicz 
ności. Szczególnie serdecznie wita 
ły zawodników dzieci, które obrzu 
cały jadących naręczami kwiatów, 
badź też witały zawodników macha 
niem rączek. Mieszkańcy jednej 7 
osad pod Białowieża posunęli goś- 
cinność i serdeczność do tego stop 
nia, że zawiesili nad drogą ogrom- 
ny transparent z napisem „Rutka 
was wita”, timajony zielenią i 
kwiatami. 

Największą niespodziankę spra- 
wilo automobilistom to, że stau 
dróg na etapie Augustów — War 
szawa oprócz traktu gruntowego 
między Skidlem a Wotkowyskiem 
był zupełnie dobry. Zawodnicy wy- 
jechali z Augustowa pełni podziwu 


Jazdę na drodze gruntowej obser 
wował przedstawiciel ministerstwa 
spraw wojskowych, mjr. Kulesza, 
który specjalnie przybył na ten 
etap z Warszawy. 


w Poznaniu iw Łodzi czekają go entuziastyczne przyjecia 


dla 


czytelników 
na podpis łodzianina, który dla zbie- 
raczy autografów posiada dużą wartość. 


z pozdrowieniami 


w nim godnego reprezentanta 
sportu polskiego, synonim pol- 
skiej tężyzny fizycznej. 

Dla czytelników „Głosu Poran 
nego“, nadesłał on wczoraj po- 
zdrowienia z Chicago. Kilka dni 
pobytu na drugiej półkuli zdała- 
ły łodzianina już zamerykanizo- 
wać, podpisał się bowiem, jak 
to widzimy na odbitce, jako 
Henry Chmielewski. 

Ten „domek“, który widzimy 
na odwrocie karty, to gmach klu 
bowy, znanego towarzystwa spor 
towego „The Medinah Club of 
Chicago*. Budynek ten wznosi 
się na nie mniej i nie więcej, tyl- 
ko 44 piętra, a koszt jego budo- 
wy wynosił 9 milionów dolarów, 
czyli około 50 milionów zło- 
tych (Il). W tym gmachu, na 47 
piętrze (!) mieszkała reprezenta 
cja Europy, podczas swego poby- 
tu w Chicago. 

Chmielewski czuje się dobrze 
i wygląda świetnie. Poczta 
niosła nam również zdjęcie, któ 
re właśnie też reprodukujemy. 
Łodzianin jest tak opalony, żr 
można go wziąć za murzyna... 
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Sedemasikka 


którą gościmy w Polsce, 


Kuzicadi 


reprezentuje klasę 


u nas niewidzianą 


Dziś, w Katowicach odbędzie 
się mecz Bilbao — Śląsk, który 
wywołał tak wielkie zaintereso- 
wanie, że w przedsprzedaży po- 
bito rekord frekwencji. To samo 
zapowiada się w Warszawie, 
gdzie w niedzielę odbędzie się 
mecz, którego oficjalna mazwa 
brzmieć będzie: Team Euzkadi 
(team basków) — Liga polska. 

Skład naszej jedenastki poda- 
liśmy wczoraj, ale jest rzeczą 
więcej niż pewną, że skład ten 
będzie w kilku punktach zmie- 
niony. Obaj napastnicy z AKS-u: 
Piątek i Wostal są komtuzjowa- 
ni i wątpliwe, źe będą na nie- 
dzielę gotowi. Wisła jedzie do 
Poznania i jeszcze nie sprecyzo- 
wała swego stanowiska, czy od- 
da graczy do teamu ligi. Raczej 
tak, ale nic pewnego. 

Baskowie reprezentują wyso- 
ki poziom. Redaktor Rotbert, któ 
ry widział ich w sobotę w Pra- 
dze, określił ich, jako drużynę o 


dla tej przepięknej miejscowości i | klasie takiej, jaka jeszcze w Pol- 


serdeczności, z jaką podejmowali 
ich delegaci automobil - kluby 
Polski. 


sce nie gościła. 
W zespole mamy cały szereg 
mazwisk o głośnym w świecie pił 
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Dziś mecz tenisowy Union-Touring—Wima 


W ciągu dnia dzisiejszego i 
jutrzejszego (środa i czwartek) 
zostanie rozegrany na kortach 
Wimy i UT. mecz tenisowy pół 
finałowy o mistrzostwo druży- 
nowe okręgu łódzkiego między 
Wimą i UT. 

W dniu dzisiejszym od godz. 
.7-ej na kortach Wimy przy ui. 


Rokicińskiej odbędą się gry po 
jedyfńcze panów, gra pojedyń- 


| cza pań i gra mieszana, zaś w 


czwartek ma kortach UT. (róg 
Wodnej j Nawrot) również od 
godz. 17 odbędą się dwie pozo- 
stałe gry pojedyńcze panów i 
gra podwójna panów. 


karskim brzmieniu. Lewoskrzy- 
dłowy Gorostiza, który był sie- 
demnaście razy czynny w pań- 
stwowej reprezentacji hiszpań- 
skiej, dalej środek napadu Lan- 
gara z F. C. Oviedo, który był 
przed dwoma laty najlepszym 
graczem na boisku na meczu Am 
stria — Hiszpania... 

Zobaczymy także słynnego 
Louisa Regneiro (prawe skrzy- 
dło) 28-krotnego hiszpańskiego 
internacjonała, fenomenalnego 
prawego pomocnika Cilanzena 
z A. C. Bilbao, młodego, lecz cie- 
szącego się wielką sławą obroń 
cę Aedo z F, G. Sevilla. 

Reprezentacyjny skład  baś- 
ków wygląda jak następuje: w 
bramce — Grogorio Blasco (A. 
C. Bilbao), obrońcy: Pablo Bar- 
cos (FC Baracaldo) i Serafin Ae- 
do (Betis F. C. Sevilla), pomoc 
— Leonardo de Cilaurren (A, C- 
Bilbao), Jose de Muguerza (A. © 
Bilbao), Roberto Echevarria (A- 
C. Bilbao), atak (od strony pra 
wej) — Luis Regneiro (F, C. Ma 
drid), Jose de Ivaragorri (A. C 
Bilbao), Isidoro de Langara (F. 
C. Oviedo), Enrique Larrinaga 
(Racing Santander), Guillerme 
Gorostiza (A. C. Bilbao). 

Rezerwowi: Alonsi (F. G. Ma 

drid), de Unamuno (Betis, Se 
villa), Bienzolas (A. C. Osasuna) 
Eguzgniza (Arenas Bilbao), 
_ Na mecz dzisiejszy z baskami 
Sląsk wystawia następującą re- 
prezentację:  Kwoka,  Gemza, 
Stolarczyk, Piec I, Piątek, Wo 
stał, Wilimowski i Wodarz. 


Łódź, 9 czerwca 1937 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 9 czerwca 1937 r. 


lwa światopodiądy 


W artykule p. t. „Światopo- 

gyląd społeczny“ ogłoszonym w 
„Gazecie Polskiej” z dnia 1 b. 
m. p. St. rz. rozwija dalszą część 
swej teorii o „zestarzaniu się* 
kapitału prywatnego. 

Autor machnięciem ręki prze- 
chodzi do porządku nad wszyst 
kimi argumentami przeciwni- 
ków tego poglądu, z którymi 
nie raczy nawet dyskutować — 
Jednocześnie podejmuje on dal- 
szy ałak, już nie na kapitał, ale 
na całą inicjatywę prywatną. Po 
słachajmy jego wywodów: ka- 
pitał ,zestarzał* się, szuka lokat 
pewnych i zamyka sę w karte- 
łach i nieporozumieniach. 

Dążność do zabezpieczenia so 
bie choćby najskromniejszego 
bytu, czyli według określenia 
min. Matuszewskiego — „,świa- 
lopogląd emerytalny** odnosi 
się przeto w większej części do 
prywatnej inicjatywy. 

Najlepszym tego dowodent 
-- zdaniem autora — jest gar- 
nięcie się aktywnych jednostek 
nie do prywatnej inicjatywy, 
lęcz właśnie do instytucji publi 
cznych, gdzie wyładowują one 
swoją energię w formie zakła- 
dania nowych i rozszerzania już 
istniejących placówek  etatysty- 
cznych 

W tym pędzie jednostek do 
instytucji publicznych p St. sz. 
widzi również bankructwo po- 
glądu o zysku osobistym na 
rzecz pracy dla ogółu, czyli in- 
nymi słowy: do inicjatywy pry- 
wałtnej. Natomiast urzędnicy — 
zdaniem autora —mpubliczni wy- 
znają światopogląd społeczny. 

Wszystko to jest piękne w te- 
orii. Jak jednak rzeczy te przed 
stawiają się w praktyce? 
W naszej odpowiedzi na pierw 
szy artykuł p. St rz. (Głos Po- 
ranny 8. 5. r. b.) wskazaliśmy, 
iż autor opiera swe wywody na 
mylmym założeniu. — Obecnie 
wskazać musimy również na to 
samo. 

Autor zarzatca inicjatywie pry 
watnej, że aktywne jednostki 
rie mogą znaleźć tam miejsca, 
lecz muszą energię swoją wyła- 
dować w instytucjach publiez- 
nych, 

W tym założeniu tkwi właś- 
nie błąd autora Zresztą nietylko 
błąd, ale zasadnicza różnica w 
myśleniu między człowiekiem 
„publicznym, a człowiekiem 
„prywatnym, 

Autor, który reprezentuje po 
glądy biurokracji, czyli ludzi 
„publicznych“ uważa za jedno- 
sike aktywną taką, która coś 
robi, zaś ludzie „prywatni“ =- 
jednostkę, która dobrze robř“, 

Nie łudźmy się (zresztą autor 
sam przyznaje). W instytucjach 
publicznych jest miejsce na wy- 
kazanie aktywności i energii, 
bo niema tam osobistej odpo- 
wiedzłalności projektodawcy i 
wykomawcy. 

Budżet instytucji publicznych 
iest bowiem tak wielki, a kre- 
dyty tak łatwe, że nim projekt 
okaże się absurdem, upłynie spo 
ve czasu i w międzyczasie „ak- 
iywny“ projektodawca zrobi ka 
riere, 

Zresztą o tej „aktywności“ 
mówił niedawno jeder z najpo- 
ważniejszych działaczy etatysty 

mych, który uskarżał się na ma 
vie psojektowania wśród urzęd 
'ków. 

Natomiast w instytucjach pry 
watnych z każdym projektem i 
inowacją związana jest odpo- 
wiedzialność osobista, możność 

padku placówki itd. 

Te konsekwencje powodują 

daśnie, iż w inicjatywie pry- 
atnej každy projekt rozważa- 

y jest szczegółowo i wprowa- 

zony wtedy, kiedy istnieje 

zględna pewność powodzenia. 

Może niektóre projekty ak- 

swnyci: jednosteż publicznych 
a zdrowe i pożyteczne. Ale p. 


Kr 


rz. chvba również nie za-|ną, 


Lzy kraje gospodarczo ubogie 


moga się obejść bez siinych rządów? 


W ostatnim numerze dwnty- 
godnika „Gospodarka Narodo- 
wa“ naczelnik wydziału w min. 
przem. i handlu dr. Łychowski 
zamieszcza _charakterystyczny 
artykuł, w którym podkreśla, 
że rozpowszechniony podział 
krajów, zależnie od ustroju po- 
litycznego, na _ „demokracje* i 
„Qyktatury, stosuje się rów- 
nież często do dziedziny gospo- 
darczej. To podłoże gospodar- 
cze jest często czynnikiem de-- 
cydującym o takiej czy innej 
ewolucji stosunków politycz- 
nych. 


Polityczny podział świata we 
dług systemów rządzenia zapro | 
wadzonych w poszczególnych |. 
kiajach — pisze p. T. Łychow- | 
ski — odpowiada niemal całko- 
wicie gospodarczemu podziało- 
wi bogactw na kuli ziemskiej i 
wynikającemu zeń odmienne- 
mn systemowi  rozwojowemu 
gospodarstw narodowych, nale- | 
żących do tej czy innej grupy. 


Dziaialność każdego rządu w 
dziedzinie gospodarczej, jego 
polityka gospodarcza skierowa- 


na jest zawsze ku jednemu z 
dwóch zasadniczych celów: u- 
trzymania niezależności pań- 
stwowej i podniesienia poziomu, 
życia ludności. Na czym polega 
różnica w kierunku polityki go- 
spodarczej krajów ubogich i bo 
gatych? 

— Na tym — odpowiada p. 
Lychowski — iż w kraju ubo- 
gim polityka podnoszenia po- 
ziomu życia ludności jest tylko 
funkcją zasadniczego celu po- 
lilyki gospodarczej, której 
głównym celem jest i musi być 
zawsze dążenie do zabezpiecze- 
nia niezależności politycznej i 
gospodarczej państwa. Samo 
CPE do tego celu wskazuje, 


w ea ubogim niezależność ta 
nie jest jeszcze faktem dokona- 


nym, 

że należy ją bądź dopiero osiąg- 
uąć, bądź ochraniać, gdyż ina- 
'czej naturalna presja interesów 
krajów bogatych wyciśnie na 
niej swe piętno. W krajach bo- 
gatych natomiast polityka skie- 
rówzna ku podniesieniu pozio- 
mu stopy życiowej ludności jest 


eelem samym w Sobie. Niezależ- 


ność polityczna i gospodarcza 
iest ugruntowana od dawna (w 
olbrzymiej mierze siłą faktu sa- 
mego bogactwa danego kraju) 


i chronić jej w zasadzie nie po- 


trzeba. Pewien odsetek dochodu 
społecznego przeznaczany rok- 
rocznie na obronę kraju, wy- 
starcza dla osiągnięcia tego celn 
w zupełności. 

Rrak wielkich zadań obron- 
nych w stosunku do państwa ja- 
ko całości, może uwolnić kraj 
taki od konieczności posiadania 
silnego j zwartego rządu. 

Dopóki niezależność politycz- 
na i gospodarcza nie została u- 
gruntowana w sposób niewąt- 
pliwy (a nie sposób dokonywać 
tego w okresie jednego pokole- 
pia...), kraj musi mieć rząd sil- 
ny i zwarty, rząd, ingerujący w 
znacznym 
gospodarcze jednostek, w imię 
tych właśnie naczelnych celów, 


stojących w hierarchii wyżej od 


inieresów poszczególnych grup 
społecznych. W tym stwierdze- 
niu zamyka się podstawa istnie- 
nia „dyktatury“. 


Weina w hendlu miedzynarodowym 


Światowy obrót tym surowcem wynosi 13 milionów kwintali 


W związku z rozpoczynają- 
cym się w Paryżu 17 b. m. mię 
dzynarodowym kongresem weł- 
nianym, zwrócić należy uwagę 
na rolę w obrocie międzynaro- 
dowym wełną. 

Najważniejsze ośrodki pro- 
dukcyjne wełny to Australia z 
Nową Zelandią, Południowa A- 
meryka ` Afryka, St, Zjedn,, Ro- 
sja, niektóre kraje europejskie 
z Anglią i Francją na czele, pro 
dukujące głównie na własny m- 
żytek. Produkcja, zwłaszcza 
przeznaczona na eksport, sku- 
pia się przeważnie w południo- 
wej części globu w krajach ma- 
łozaludnionych. Gęsto zaludnio- 
ne natomiast kraie chłodniejsze 
półkuli północnej, silniej wprze- 
mysłowione w porównaniu z 
krajami egzotycznymi nie zaspa 
kajaja zapotrzebowanie własną 
produkcją, z czego wynika ruch 
wełny w obrocie międzynarodo- 
wym z południa na północ. 

Obliczając pogłowie owiec w 
odniesieniu np. do 1000 miesz- 
kańców, otrzymamy następują- 
ce liczby: Australia 17000 sztuk, 
Unia Południowo - afrykańska 
5.500 szt, Argentyna 3.300 szt., 
St. Zjednoczone A. P. 420 szt., 
Rosia sowiecka 320 szt., Fran- 
cja 230 szt., Węgry 120 szt., Pol 
ska 77 szt., Niemcy 50 sztuk, 

Światowy obrót wełną jest 
duży i ostatnio nrzybiera na si- 
le. Gdy w latach dobrej ko- 
niunktury określano go prze- 
ciętnie na ok. 11 milr. q. rocz- 
nie, to ostatnio przekroczył 13 
miln. q., co wskazuje, że obroty 
wełną w latach kryzysu nie ule- 
gły skurczenia w  przeciwień- 
stwie do innych wytworów ho- 
dowlanych. 

Import wełny do Furony 
wzrósł w stosunku do całego 
importu światowego z 79,4 proc 
na 82,2 proc. leszeze większy 
wzrost importu obserwujemy 
do Azji, gdzie z 49 proc. pod- 
niósł sie on na 8,8 proc. Zma- 
lał natomiast przywóz wełny 
do Ameryki Północnej z 11,7 na 
6,5 proc. Pozostałe kontyneenty 
zachowały udziały w imporcie 
z przed kryzysu. Rosja zmniej- 
szyła nieco import, dążąc do sa 
mowystarczalności. 

Najważniejszym konsumen- 


przeczy, że projekty te, nawet 
wykonane, posiadają niejedno 
krotnie wartość zła A 
- W. 


tem wełny owczej więc jest Eu-' 
ropa. Komsumcja ta w istocie 

jest,niższa, niż sądzićby to moż- 

na z importu, jeżeli wiąć pod u- 

wagę duży eksport tkanin i przę 

dzy wełnianej z Europy. 


Z pośród krajów europejskich 
najwięcej wełny sprowadza An- 
glia. Udział jej w przywozie 
światowym wyniósł nieomal je- 
dną trzecią wszystkiej, znajdu- 
jącej się w obrocie światowym 
wełny, Wywóz z Anglii stanowi 
14.8 proc. wozu ogólnego weł- 
ny. 


Drugim z kolei odbiorcą weł- 
ny światowej jest Francja, da- 
lej Niemcy. Wszystkie te pań- 
stwa — to kraje wybitnie uprze 
mysłowione, gęsto zaludnione, 
o produkeji wełny niezaspaka- 
jającej własnych potrzeb. 

Następną grupę, © znacznie 
mniejszym udziale w obrocie 
światowym wełną, stanowi Pol- 
Ska, Czechosłowacja, Szwajca- 
ria į Szwecja. Szereg krajów 
jak Grecja, Norwegia, Rumu- 
nia, Jugosławia, Hiszpania zbli 
ża się do samowystarczalności, 
nie mniej jednak przywóz wełny 
zawsze przekracza wywóz. Je- 
dynie Węgry mają saldo dodat- 
nie. 

Z krajów  pozaeuropejskich 
słównymi importerami wełny 
są St. Zjednoczone oraz Japonia 
Przywóz wełny do USA ostatnio 
spadł do 812 tys. q. i stanowi 
zaledwie 6 proc. Światowego 
przywozu. Jednocześnie zanikł 
eksport wełny: kryzys i wielkie 
bezrobocie powoduja dążenie 
do samowystarczalmości. 

Japomia jest jeszcze bardziej 
pojemmym rynkiem na wełnę, 
niż St. Zjednoczone A. P. w 
Ogromny przyrost ludności, u- 
przemysłowienie kraju, silny w 


portem głównie angielskim, któ 
ry w odniesieniu do 1933 roku 
przekroczył 50 proc. całe wełny 
wyeksportowanej w tym czasie 
z Europy. W eksporcie wełny 
wysuwają się natomiast na plam 
pierwszy kraje zamorskie, jak 
Australia, Argentyna, Nowa Ze- 
landia, Urugwaj i Związek po- 
łudniowo - afrykański 


Banki operują 


Na rynku dyskontowym kom 
pletna cisza. W związku z okre 
sem międzysezonowym na rym- 
ku włókienniczym, podaż mate- 
riału weksłowego jest minimal- 
na; nawet dyskonterzy, którzy 
posiadają dostateczną ilość go- 
tówki i chcieliby materiał taki 
zrealizować, nie mogą go otrzy- 
mać. Z drugiej strony występu- 
je na rynku coraz bardziej Od- 
czuwany brak gotówki, co wpły 
nęło do pewnego stopnia na 
wzmocnienie: się tendencji przy 
drei 
5 
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ostatnich latach wzrost milita- | 


ryzmu japońskiego, zerwanie z 
ubiorami narodowymi i zastę- 
powanie ich ubraniami wełnia- 
nymi, przy braku własnej pro- 
dukcji, sprawia, że import do 
tego kraju wzrasta z roku na 
rok, potrajając się obecnie w po 
równaniu do lat 1925 — 29. 

Z innych ważniejszych impor 
terów poza europejskich wymie 
nić jeszcze należy Indie Brytyj- 
skie. 

W eksporcie wełny państwa 
europejskie poważniejszej roli 
nie odgrywają. Stosunkowo zna 
czny wywóz wełny z Europy 
jest powodowany dużym zeske. ' 


| 


stopniu w interesy 


Nieco mocniej 
na rynku papierów 

Tendencja na ryaku walorów by 
ła wczoraj nieco moeniejsza. Za wy- 
jątkiem 6 proc. dolarowej, która 
po onegdajszej zwyżce, lekko osła- 
bła — wszystkie inne papiery wø- 
kazały zwyżkę. 

7 proc. pożyczka sta 
wykazałą kurs oficjałay 370, Pry- 
patnie żadnych obrotów papierem 
tym nie dokonywano, i 

6 proc. pożyczka dolarowa, po 
onegdajszej zwyżee, spadła o 25 
pkt. Obracano nią po kursie 54 w 
płaceniu, 55 w żądaniu. 

8 proc. pożyczka dillonowską pod 
niosła się o 100 pkt. Papierem tym 
obracano prywatnie po 49,50 kup- 
no, 50,50) sprzedaż, 

4 proc. prem. pożyczka dolarowa 
(dolarówka) zwyżkowałą o dalsze 
75 pkt., osiągając w obrotach pry- 
watnych kurs 39,25 w kupnie, 
39.75 w sprzedaży. 

3 proc. pożyczka inwestycyjną 
również wykazała pewną zwyżkę, 
[ em. zwyżkowała o 10 pkt, 1 płaco- 
no za nią 63,50, żądano 64, zaś M 
em. podniosła się o 25 pkt. do pœ 
ziomu 64,50 w płaceniu, 65 w $ 
daniu. 

5 proc. pożyczka konwersyjna t 
trzymała się na poziomie poprzed: 
nim. Nadal obracano nią po kursłe 
56,75 w płaceniu, 57,25 w żądaniu. 

4 proc, poż. konsolidacyjna miała 
tendencję niejednolitą: grubsze od- 
cinki były bez zmian i madał obra- 
cano nimi po 52,75 w płaceniu, 
53,25 w żądaniu. Natomiast drobne 
odcinki tej pożyczki podniosły się 
o 25 pkt., osiągając kurs 52 kupno, 
5,50 sprzedaż, bis S 

W dziale fistów zastawnych tem 
dencja utrzymana. Również na ryn 
ku akcjowym — akcje Banku Poł. 
skiego nadal po 100,75 kupna 
101,75 sprzedaż, 


nm 
„Osórki” w duskoncie łódzkie 


bardzo oględnie 


czo traktowana jest przez po- 
szczególnych dyskonterów ady 
widualnie. Materiał pierwszorzę 
dny, realizowano przy stopie 
wahającej się od 12 do 15 pro- 
cent rocznie przy podaży mate 
riatu tego minimalnej. 
Materiał drugorzędny reaTizó- 
wano przy stopie od 1,50 do 
1,75 procent miesięcznie. 
Materiał finansowy realizo- 
wany był przez poszczególnych 
dyskonterów prywatnych = W 
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Novi radcowie izby 


Adwokat St. Pawłowski dokooptowany przez sekcję przemysłową 


W dniu wczorajszym odbyło 
stę posiedzenie obu sekcji izby 
przemysłowe - handlowej, i. i. 
sekcji przemysłowej i sekcji ku 
pieckiej. 

Na porządku dziennym obr 
sekcji figurowała m. in. sprawa 
kooptacji 3-ch radeów izby, z 
tym, że sekcja przemysłowa 


miała dokooptować jednego rad | braniu  plenarnemu 


cę, a sekeja handlowa — 2-ch. 
W sekcji przemysłowej na 
radcę izby wysunięta została 


kandydatura 

ADW. STANISŁAWA PA- 

WŁOWSKIEGO, 

radey prawnego krajowego 
związku przemysłu włókienni- 
czego. Kandydatura ta uzyskała 
calkowite poparcie członków 
sekeji przemysłowej i przedsta 
wiona zostanie w czerwcu ze- 
izby. do 
formalnego zatwierdzenia. 

Na terenie sekcji handlowej, 
gdzie wysunięte zostały dwie 


kandydatury — zaznaczyły się 
pewne różnice zdań. Wobec te- 
go, że rozbieżnych stanowisk 
nie udalo się na wczorajszym 
posiedzeniu nzgodnić, sekcja 
handlowa postanowiła raz jess- 
cze sprawę tę omówić przed ze 
braniem pienarnym. 


rych komisji izbowych i omówi 


ły sprawę korespondentów na 
Koło, Łęczycę i Piotrków. 


Pół miliona dia „czystych“ przedzaliń 


Kontrola i podział dodatkowych kontyngentów 


W dniu wezorajszym odbyła|mysłowi włókienniczemu. 


się w min. przemysłu i handlu 


Na 
konferencji omówiono sprawę 


konferencja, poświęcona omó- | podziału podwyższonego kon- 
wieniu sprawy powiększenia | yngentu dewizowego, powierza 


kontyngentów hawełny  prze-| jąc wykonanie zadań, 
Z O O A eo aD 


Rynek pieniężny 
Urzędowa cedula 


giełdy warszawskiej. 

Na wczorajszym zebraniu giełdy 
walutowo - dewizowej w Warsza 
wie tendencja dla dewiz byłą moc- 
niejsza, przy obrotach zwiększo 
nych. Notowano: Amsterdam 290,55 
(plus 10), Bruksela 89,15, Gdańsk 
100, Londyn 26,08, Mediolan 27,85 
Nowy Jork 5,28.13, Nowy Jork — 
kabel 5.28,50, Oslo 131,05, Paryż 
19.54, Praga 18,40, Sztokholm 
134,50, Zurych 120,75 (plus 15), B. 
Volski płacił za dolary amerykań- 
skie i kanadyjskie 5,26, floreny ho 
lenderskie 289,55. franki francuskie 
23.45, franki szwajcarskie 120,25, 
belgi belgijskie 88.90, funty angiel- 
<kie 25,99, funty palestyńskie 25.80 
wuldeny gdańskie 99.80, korony 
czeskie 17,70, korony duńskie 
115.85, korony norweskie 130,40, 
korony szwedzkie 138.85, liry wło: 
<kie 22,60,  szyłiagi / austriackie 
97.50, marki fińskie 11,25, marki ni 
mieckie 129, marki niemieckie srebr 
ne 138, 


AKCJE. 

Dla papierćw dywidendowych 
tndeucja była również moeniejsza 
przy większych obrotach akcjami 
Banku Polskiego. Notowano: Bank 
Polski 101,25, Cukier 29, Węgiel 
15,45, Lilpopy 12, 
24,25, Starachowice 28.25, 


PAPIERY PROCENTOWE. 

Dla papierów procentowych ten- 
fencja była niejednolita: mocniej 
szą dla pożyczek państwowych, dla 
pozostałych zaś utrzymana. Więk- 
szych obrotów dokonano 4 proe. 
kousolidacyjną i 7 proc. stabiliza- 
cyjną. Notowano: 3 proc. inwesty- 


cyjna Tem. 63,75, II em. 64,75, 4 | terminu płatności pierwszej raty, 


proc. dol, 39.50. 4 proc. konsolida 


cyjna 52,88 — 58, odcinki drobne | drugiej, czwarta po 5 miesiącach, 


2 — 52.25, 5 proc. konwersyjna 57 


Ostrowieckię | S 


6 prec. dol. 54,50, kupon 20,65, 7 | 


proe. stabiłizacyjna 370, kupon 
26,07, kupon 8 proc, listów TKZ — 
68.23, 8 proc. obligacje BGR I en! 
93, 4 i pół proc. ziemskie 54, 5 pr. 
Warszawy stare 59,75, 5 proc. 
Warszawy nowe 57.63 — 57,50, 6 
proc. obligacje Warszawy VIII i [X 
omisja 56. 


GIEŁDA ŁÓDZKA 


Na wczorajszym zebraniu giełdowym 
w Łodzi notowano: 
Trans. Sprzed. Kupno 
Inw. I em. 63.78 
Inw. H em. 64.50 
Dolarówka 38.75 


Stabihz. 370.00 

Komsolidacyjna gr. 338.25 53.00 
Konsolidacyjna dr. 52.25 5200 
Konwersyjna 57.50 57.00 
Bank Polski 101.75 101.25 
5 pr. Łodzi s. X 52.50 52.26 


Tendencja utrzymana. 


NOTOWANIA BAWEŁNY 
NOWY JORK, 8.VI 
Środek 2. Lipiec 12.17, 
12.16, grudzień 12.14, słyczeń 12.14, 
maj 12.25. 
LIVERPOOL, 8.VI 
Otwarcie: lipiec 7.01, październik — 
6.90, styczeń 6.84, marzec 6.54, maj 
153% 


pażdziernik 


związa- 
nych z tą sprawą, związkowi 
przemysłu włókienniczego w 
państwie polskim. 

Poza tym podkreślić należy, 
że niezależnie od kwot dewizo- 
wych, przyznanych dodatkowo 


zakładom 
również i przędzalnie t. xw. 
„czyste* otrzymały dodatkowo 


pół miliona złotych na zakup 
hawełny. Posunięcie to powin- 
no wydatnie zwiększyć podaż 
przędzy na rynku i całkowicie 
usunąć niedociągnięcia na od- 
cinku zaopatrywania tego ryn- 
ku w półfabrykat. 


Zawieszenie wypłat po 33 latach 


Zły sezon podciął 


Do sądu handłowego w Łodzi 
wpłynął wniosek firmy „WYROBY 
WŁÓKIENNICZE HENRYK TAS- 
MA” e otwarcie postępowania ukła 
dowego. 

Firma istnieje od blisko 33 lat, 


egzystencję firmy 
wierzycielami. Sędzią komisarzem 
mianował sędziego handlowego Ja- 
na Schiffa, a nadzorcą sądowym — 
Meisslera. 

Termin sprawdzenia wierzytel- 
ności wyznaczył sąd na okres czasu 


TEN GRZEBIEŃ NIE CZESZE 


lecż kaleczy skórę. Nie spełnia on swe 
nia, podobnie jak chore zęby, które sprzyjają 
tylko schorzeniom organizmu. A przecież fylko 
od nas zależy, by nasze zęby zachować w 
zdrowiu, dzięki racjonalnej higienie jamy ust- 
nej przy pomocy odpowiednich środków, ja 
kimisą eliksir i pasta do zębów Vademecum. 
Największym wrogiem zębów są mikroby 
próchnicy, które w £ 'czelinach między zębami 
na resztkach pokarmów, wykonywują swoją 
niszczycielską pracę. Zwykła posta nie potrafi 
temu złu zapobiec. Wybitnie antyseptyczna 
pasta do zębów Vademecum niszczy zgubne 


Sa RE 


go zada: 


mikroby,a dzięki swym specjalnym właściwość 


ciom nadaje zębom śnież- 
ną biel i piękny połysk. 
ELIKSIR VADEMECUM, 
niezastąpiony środek 
ańtyseptyczny, 
jamę ustną i gardło 
przed atakami mikro- 
czyni 
świeżym iprzyjemnym. 


bów, 


| ZWALCZAUA KAMIEŃ 


VADEMECUM 


m 


chroni 


oddech 


LIKSIR 


NAZĘBNY I PRÔ CHNICĘ 


Teatr, muzyka i radio 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA 

W okresie nawrotu kanikuły Teatr 
Letni stał się znów miejscem rendez - 
vous towarzystwa łódzkiego, bawiące* 
go się doskonale na komedii Vaszary'e- 
go „Małżeństwo”. Początek codziennie 
o godz. 21-ej. Ceny niskie od 1 — 3 zł. 


ADOLF DYMSZA 


| 20.20 Koncert 
| 
i 
| 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
LONDYN (261) 
i DROITWICH (1500). 
(Symfonia  D-dat 
Abla i Symfonietta Korsakowa). 
LONDYN (342), 
18.00 „Frasquita” — operetka le: 
hara (przekrój). 


produkując początkowo towary jed- | od dnia 3 czerwca r. b. do dnia 3 
wabne, następnie od roku 1932 — | lipca 1937 r. 
tkaniny wełniane damskie. UE 

W uh. r. przedsiębiorstwo ponio» GIEŁDA ZBOŻOWA. 
sło znaczne straty u klijentów. O- Żyto I gat. 25.50 — 25/75 
becnie, wobec niespodzianie złego | Żyto II gat. 25.25 — 25.50 
sezonu, zamiast przewidzianych | Pszenica _ 31.50 — 31.75 
płatności, następują katastrofalne Taa ee za = ya 
zwroty towarów przez odbiorców, Jęczmień brow.. 26.50 — 2750 
wzgl. pod groźbą znacznych reduk- | Owies 23.00 — 24.00 


Mąka żytnia 70 pr, 34.50 
Mąka raz. 95 pr. 29.00 
Mąka pszen. 65 pr. 44.50 


cji cen; zwroty towarów w ostatnim 
okresie wyniosły ok. 10.000 zł. wsku 


Magiczne nazwisko najpopularniej- 
szego komika poiec Adolfa Dym- BERO-MUENSTER (540). 
szy jest atrakcją zapełniającą codzien | 19, Lohengrin” — We 
nie widownię Teatru Letniego, przy ul. e aki maż Ng piii 
Piotrkowskiej 94 gdzie dziś i codzien-| 579% 
nie o godz. 21-ej grana jest szlagiero- „PRAGA (470). 
wa komedia muzyczna A. i E. Golza| 19.30 „Dzisje małego lisa” — ope 


„Podwójna buchałteria*, Oprócz Dym- ra Janacka. 
szy udział biorą; Ankwicz, Sykulska 
Korwin, Modrzeński, Mroziński i im. RZYM (420). 


21.00 „L'incoronatione di Poppea” 
— opera Monteverdiego. 
MEDIOLAN (368). 


„SCALA* 
Dziś o godz. 21-ej aktualne widowi- 
sko w 2-ch częściach (16 obrazach) p. 
t „Jarmark warszawski“, Na czele do- 


tek tych wyjątkowych okoliczności Otręby żytnie 16.00 — 1650 
od Taśmy niezależnych, przewiduje | Otręby pszenne 15.50 — 15.75 
on w najbliższej przyszłości koniecz | Otręby pszenne gr. dg IORI 
ność zaprzestania wypłat. zaa A M A 
Przedsiębiorstwo od czątk ord Fale m 
rz SIĘ 125 za a po zą u Fasola biała 37.50 — 38.50 
swego istnienia prowadzi prawi-| Łubin niebieski 14.50 — 15.50 
dłową księgowość kupiecką i jest | Łubin żółty 14.50 — 14.50 
zarejestrowane w rejestrze handlo- | Wyka 22,00 — 24,00 
Peluszka 22.50 — 24.00 

è Makuch Iniany 20.75 — 21.75 
Henryk Taśma zgłasza następu: | Gryka 20.50 — 30.50 


jące propozycje układowe: zmniej- 
szenie długów, objętych postępowa 
niem układowym do 60 proc. ich 
wysokości, płatnych w 6 równych 
ratach. 


Pierwsza rata płatna będzie po 
10 miesiącach, licząc od uprawomoc 
nienia się postanowienia sądu okrę- 
gowego, zatwierdzającego układ; 
druga po 3 miesiącach, licząc od 


trzecia po 6 miesiącach, licząc od 


licząc od trzecicj raty, piąta po 4 
miesiącach, licząc od czwartej i szó- 
sta po 3 miesiącach, licząc od pią- 
tej raty. Odsetki za zwłokę liczo- 
ne będą do dnia sprawdzenia wie- 
rzytelności. 

Sąd udzielił firmie „Wyroby Włó 
kiennicze Heuryk Taśma” otwarcia 
postępowania układowego, celem 
zawarcia przez tę firmę układu z 


—m—m———— i NN 
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DO WIEDNIA 
DO PARYŻA > - 
DO RUMUNII Carmen S 


Ofiary 


złożone w administracj 
„Głosu Porannego" 


Zebrane u D. Engla na poszkodo- 
wanych w Brześciu n.-B, zł. 5— 
* 
Na poszkodowanych w Brześciu 
F. R zł. 3.—. 
+ 


poszkodowanych w Rrześciu 
128 


Na 
n-B szkoła powszechna nr 
zł. 5.60. 


W. I. Z. O. 
Dziś, w srodę. dnia 8 b. m. o godzi- 
e 21-ej w lokalu własnym, przy ulicy 


nu 


Piotrkowskiej 86 odbędzie się herbat- 
ka towarzyska, połączona z wykładem 
znanego dziennikarza i działacza sjo- 
nistycznego dr. M. Kleinbauma n. t 
„Dwa fronty wojny żydowskiej“. 

Wstęp wolny dla członkiń i wprowa- 
dzonych gości. 


« . ZŁ. 95, — 
- z „m 175.— 
ylvia * w 128. — 


DO WŁOCH Wenecja, Viareggio, Rimini» 165.— 


DO JUGOSŁAWII 
DO CZECHOSŁOWACJI 


m 255.— 
160. r 


Karlowy Vary, Mariańskie Laznae. Wyjazd dażdego 1 i 15 m. 
Powyższe ceny obejmują wszelkie opłaty paszportowe, 


wizy oraz obustronne przejazdy w 


kl. III poe. posp. (do 


kl. II odpowiednia zniżona dopłata) od i do graniey R. P. 
informacje I zasisy 


Poliskie Biuro Pocdroży 


„ARGOS“ Łódź, 


Piotrkowska 42 


tel. 107-87 


horowego zespołu niezrównani komi-| 21135 Koncerty na trzy fortepiany 


cy Sz, Dżigan i J. Sznmacher. 
DZISIEJSZY PROGRAM 
RADIOWY 

6.18 Gimnastyka i muzyka z płyt. 

11.30 „Wesoły poranek” — au- 
dycja, złożona z ulubionych wier- 
szy i melodii dziecj. 

12.26 Koncert wileńskiej orkie- 
ttry. 

1355 Muzyką operetkowa (płyta 
za płyta). 

15.00 Pogadanka dla dzieci p. t. 
„Mil goście”. 

1515 Muzyka dla dzieci (utwory 
skrzypcowe). 

16.00 „Gawęda o B-ciach Brzo- 
rowskich”, 

1615 Koacert rozrywkowy w wy 
konaniu tria salonowego. 

16.45 „Rokitna”” — odczyt. 

17.00 Teodora Becke-Frankiewicz 
(spiew) i Stefan Herman (skrzypce). 


1750 „Nowoczesna książka” — 
pogadanka. 

18.00 „Chwila biura studiów”. 

1810 Pogadanka p. t. „Przygo- 
towanie 
pizeciwgazowej”. 

1625 Pogadanka p. t. „Kotlet 2 
rumaka” (o spożywaniu mięsa koń. 
skiego). 

15.35 Piosenki włoskie (płyty). 

18.50 Pogadanka aktnałna. 

19.00 J. Strauss — Opowiości la- 
sku wiedeńskiego. 

19.0 „Co da giełda mięsna kon- 
sumentom łćdzkim”. 

19.20 Muzyka z płyt. 

20 00 Koncert muzyki lekkiej. 

21.00 Koncert szopenowski w wy 
konaniu Zbigniewa Drzewieckiego. 


21.40 „Jazda ze Ziurdankaą* — 


humoreską Dygasińskiego. 
22 00 Muzyka taneczna. 
23 00 Muzyka taneczna (plyty). 


mieszkańców do cbrony 


z orkiestrą Bacha i Mozarta, Par- 
tita Petrassiego. 


(Z KOGUTKIEM) 


*AGEPIN 


| ; 

i- sò 

| GĄSECKIEGO 
| 


usuwa ból, 
nabrzmienie nóg, zmiękcza 
odciski, które po tej kąpieli 
dają się usungqć nawel 


pieczenie, 


paznokciem. Przepis 
użycia na opakowaniu. 


- - - 
Ziemie jadalne 

Ziemie, które ludzie używają ja 
ko pokarmu nie tylko ma Jawie, 
ale i na Sumatrze, w Siamie, No- 
wej Kaledonii i na Syberii, zawie- 
raja krzem, glinkę ałunową i wo 
dę, w rćżnych proporcjach. Ziemia 
jadalna występuje pod postacią 
bezkształtnej, tłustoj masy, tworzą- 
cej. w zetknięciu się z woda ro- 
dzaj miękkiego i delikatnego ciasta. 
Mieszkańcy Jawy i Sumatry przy- 
totowują ziemię jadalną we wła- 
|ściwy sobie sposćb. Przede wszyst- 
|kim pozbawiają ja zbędnych, ob- 
cych ciał, następnie robią rodzaj 
plucnszków i wypiekają je na o- 
miw Uczony M. Fernand Koszto- 
wał tę oryginalną potrawę. Wraże- 
nie smakowe jest przyjemne; masn 
ta bowiem jest lekko aromatyczna 

i posiada delikatny smak. 


12 


K PRZY „WIDZEWSKIEJ M. SM 
) 


| ROKICIŃSKAJS św. Dojazd Fronzajdmi 10 EJE 


Tow. Szerzonia Oświaty | Wlodzy Technicznej wśród Żydów 


w łodzi, ul. Pomorska 46/48, tel. 163-80 


DYREKCJA 


Prywatnego Męskiego Gimnazjum Mechanicznego 
i Sokoly Przemysłowej (wydział kachi) 


zawiadamia, że egzaminy wstępne do klas pierwszych 


rogpoczną się dnia 22 ezerwca r. b. 


Zgłoszenia kandydatów przyjmuje Sekretariat codziennie 
od godz. 10 do 14. 


PIERWSZA 


Lecznica Stomatologiczna 
Dr. med. Sadokierskiego 


Chirurgia zębów, szczęk i jamy ustnej 
PIOTRKOWSKA 56 EL. 129-77. 


Przychodnia czynna od godz. 9 do 12 


Wr. w. HELLER 


Spee. chorób wenerycznych, mo» 
ezopłciowych | skórnych 


Traugutta 8. Tel. 179-89 
Przyjmuje od 8—11 i 4—6 wlecz. 
w niedsiele i święta od 10—1 pp. 


Doktór Medycyny 


Gusiaw Kohn 


specjalista 
chorób kobiecych I akussgrii 


ul. Piłsudskiego 51, tel. 170-03 
Przyjmuje 3—10 i 4—8 w. 


Dr. med. Włodzimierz 


zadziewicz 
STOMATOLOG 
Chor. i chirurgia jamy ustnej i zębów 


Piotrkowska 164 i252 


25-26 
przyjmuje od 5 — 7 


— 


DOKTÓR 


KLIŃGER 


spec. chor. seksualnych, 
wenerycznych I skórnych 


(włosów) 
Andrzeja 2, tel. (2-2 


Prayjmuje od 9—41 rano i od 6—8 w 
W niedsielą | święta od 10—42 Dr ] Nadel 
i n o we 
Pierwsza Przychodnia! AKUSZER-GINEKOLOG 


przyjmuje od 10—12 i od 4—8 w. 


Andrzeja 4, tel. 26-92 


DR. MED. 


M. JAKOBSON 


POWRÓCIŁ CHIRURG 
Spec. chirurgia kostna 


STERLINGA 22 
tel. 174-42. 


Do akt Nr. Km. 17/37/XVIII.— 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 18-go, urzędujący w m. Łodzi, 
przy ul. li-go Listopada Nr. 51, na za- 
f sadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, że w 
dniu 21 czerwca 1937 r. o godz. i2-ej 
w m. Łodzi, przy ul. Mielczarskiego 
Nr. 24 m. 4, odbędzie się licytacja ru- 
chomości, a mianowicie: kredensu dę- 
bowego, pomocnika kredensu, zegaru, 
stołu dębowego, dywanu, szaf, nocnych 


WENEROŁOGICZNA 


leszenie chor. wenerycznych 
i skórnych 


Zawadzka 1, tel. 122-73 
czynna od 8 r. do 9 wiece 


Porada 3 ał. 


r, med, 


S. Kryńska 


Chor, skórne i weneryczne 
(kobiety i dzieci) 


gienklowica 54 tele. (46-10 


gade. przyj. oñ $1—1 ! 5—4 pp 


LECZNICA 


ze stałemi łóżkami 
DLA CHORYCH NA 


i drogi oddechowe 
Gabinet Rentgena. 
dla prześwietlań i zdjęć 
Piotrkowska 67, tet. 127-81 


9r—2p, 5—8w.przyjm. Dr. Z, Rakowski 
Wezwania na mlasto. 


<zzmzzzóza de zz az 
P 


tych 985, które można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży, w cza- 
sie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dnia 7 czerwca 1937 r. 
Komornik: (—) St. S ki 

Sprawa firmy „Emil Eisert i B-cia 
Schweikert* Sp. Akc. przeciwko Bru- 
sze Cwilling, 


Dziś į dni 
nastepnych! 


IEEEKEEL 
„KINO. TEATR 


METRO 


"PRZEJAZD 2 
À LI 


Pocz. 0 4 


iesi Głosu P . tkiemi do” 
Prenumerata dikani wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie — 


40 groszy, œ przesyłką pocztową w kraju — zł, 6.—, zagranicą — zł. 9.— 
a e o ea e 
Rękopisów redakcja mie zwraca. 


'Radaktor odp. Lucijan Lipiński 


Dyrektor | 


3.V1— „GŁOS PORANNY” — 1937 


Nr, 158 


braki i resztki wyrobów „Widzewskiej Manufaktury“. 


ZE ZNAKIEM FABRYCZNYM 


NIE MĘCZĄ 
oczu: 


OPTYK 


SiM URBACE 


PIOTRKOWSKA 33 
TELEEON 222-23. 


BETZEDE ZARZ E | dania, Piotrkowska 123, m. 6. 


LETNISKO 


3 wzgl. 2 pokoje z kuchnią, z me- 
blami i bieżącą wodą do oddania. 
Willa „Aleksandrówka”. Żakowice, 
pół minuty od przystanku kolejo- 
wego. 


BORN 


Fe 
| PRZED WYJAZDEM NA URLOP 
oddaj pióro wieczne do naprawy. 
Najlepiej i najszybciej uskutecs- 
niają wszelkie naprawy: 
Warsztaty reperacy]ne 
firmy A. J. OSTROWSKI S-cy, 


Plotrkowska 55. 


" 


Gabinet kosmetyki 
łeoznicze) i toaletowej 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 127-99. 
Usuwanie wszelkich 
defektów cery. 
Usuwenie bezpowrotnie i ber 
sadów sapeoqcych włosów. 
Przyjmuje 10—2 i 4—6 wiecz 


„mos POr 
nabyć można w Teofilowie, 
Inówłodzu i okolicznych 
letniskach u p. Lewenberga. 


e 


EURE Z 
ANNY” 


Ogłoszenia 


Poszukiwanie pracy 10 


gr. za wyraz, 
szenia w d 


odatku niedzielnym „Rewja” (str. 5 szp.) 1 zł. 
firm zagr. 100%, Za ogłoszenia tabelaryczn= lub fantaz. dodatk. 


Za Wydawnictwo: „Glos Pozanny — Jan Urbach i S-ka“ Henryk Kronman. 


Okazujna sprzedaż dla wyjeżdżających na urlop 


Polecamy po rewelzcyjnie niskich cenach: bieliznę damską, męską, dziecinn ści 5 *=ki 
reweliie; I h: ; $ ą, stołową, pościelową, chustc "ki, artykuły marki 
OK najprzedniejszej jakości, artykuły Iniane „Wima-Len*, obuwie, pończochy, skarpetki oraz wielki wyl r towarów udo, 


BIELIZNĘ MĘSKĄ, BONJOURKI, PYJAMY, 
SZLAFROKI I T. P. ŚCIŚLE PG. MIARY, 


WYKONUJE RENOMOWANY MISTRZ BIELIŹNIARSKI 
Bernard Blumenfeld 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 73, 


w podwórzu, tel. 187-75 


WYKWINTNY KRÓJ. WYKONANIE PIERWSZORZĘDNE 


Ogloszenia drobne 


L A 

ETEM iiaia | + eaa drai 
gf Rupnoi sprzedaż, ĘĄ 
a IRN E A a o 
DO SPRZEDANIA używana sy- 
pialnia w dobrym stanie. Sien- 
kiewicza 33, m. 3, od 9 do 11 
rano. 6284-3 


KUPUJĘ używane maszyny do szy- 
cia różnych systemów. Płacę naj- 
wyższe ceny. Legionów 47, Przy- 
górski. 


| PŁASZCZE damskie impregnowa- 
lag najnowsze fasony poleca f-ma 
| Moderne”, Piotrkowska 10, front, 


II piętra 11—2 
R AA pn. é 
KASA ogniotrwała i rozmaite meble 


tanio do sprzedania. Miclczarskie- 
go 24. m. 5. 


poza = 


| GABINET w bardzo dobrym stanie 
| oraz urządzenie biurowe do sprze- 


KUPIĘ samochćd osobowy w do- 
brym stanie. Dzwonić: tel. 179.90. 
mirer GA. TWX) NITEK 
Różne 

TRCEEREEDA" OR - -- 
| CZYSZCZĘ suehym chemicznym 
| sposobem sufity, ściany i tape- 
|ty, także myję olejne. 11 Listo- 


= 


000—3 | pada 75, m. 23. Tel. 126-68 od | iz "kokale 


9-ej do -ej wiecz., prócz niedz. 
i świąt 088—13 


ZAGUBIONO weksel protestowauy 
na zł 100.—, wystawiony dnia 10.2 
1937 r., przez M. Drewnowski, Poz- 
nań, na zlecenie S. Zełeer, żyranci 
Wajskohl i N. Silberberg S-cy, pł. 
14.5 1937 r. © zwrot porozumieć się 
telefonem 215-12. Zastrzeżenia do- 
konane. 


—— 


ZAGUBIONO polisy życiowe Riu- 
nione Adriatica di S5icurta nr. 
338618 i 388619 na imię Berysza 


Litwina. 
|| z 


CIECHOCINEK. Pensjonat pod za 
rządem inż.-owej H. Russakowej > 
inż.-owej ©. Hollenbergowej, willa 
„Własna”, Aleja Piłsudskiego 7. 
Zgłoszenia w Łodzi tel. 245-09. 

135—10 


Uzdrowiska 


renee 


ZABIORĘ ne wieś kilkoro dzieci 


„| defektywnych. Zgłoszenia od 10 — 


12 rano, tel. 241-08, a cd 5 — T 
pp. Gdańska 77, drugie wejście, W 


a | oficynie, parter. B. Lichtenstajnów- 


na. 


za wiersz milimetrowy 1-szpaltowy (strona 5 szpalt): |-sza st 
redakcyjnym zł. 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr. 
50 gr. nekrologi 40 gr. Zwyczajne (str, 10 szpalt) 12gr. Drobne 15 gr. za wyraz, najm 
najmniejsze zł. 1.20. Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 12 sl. 


lo 


W druk 


Ogłoszenia zamiejscowe o 


a 
; 


i 
„i 


WIŚNIOWA GÓRA. Dwa razy pm 
dwa pokoje z kuchnią do wynajęcia 
Piękne, suche położenie. _ Wiado- 
mość. Warchoł, Wiśniowa Gćra. 


= mą | mn i w w w CA RÓ. 


ZAKRZEW (pod Poddębicami) 
Pensjonat „Zacisze Leśne“ Ady 
Szykierówny, położony wśród 
|PRROWYcA lasów, w suchej, 
klimatycznej miejscowości. Ide- 
alne warunki odpoczynkowe. 
Specjalna opieka nad dziećmi 
w wieku szkolnym. — Kuehnia 
wykwintna. Ceny umiarkowane. 
Inform. w Łodzi tel. 213-92. 
Inform. na miejsen Poddębice 


tel. Nr. 30. 
= = GTZZCZBRKOKOZZĘ SZATA 
Bi Posady sk 
ua ZY TORF OT T 7 
RUTYNOWANA wychowawczyni, 
| samodzielna, obejmie kondycję, mo- 
że być na wyjazd. Pomoc w nauce 
(hebrajski). Referencje. Tel. 151-99, 
prosić Rntę. 


SŁUŻĄCA do wszystkiego v do- 
brym, samolzielnym gotowaniem. 
uczeiwa, czysta, przyzwoita, tylko 
z pierwazorzędnymi świadectwami 
potrzebna od zaraz do bezdzietne- 
go małżeństwa do trzech pokoi 
Tel. 14024, odd 3 — 5 i od 
| 9 — 10 i pół wiecz. 371—2 


umc l IEIET ZEŃ. 1a, CZ ZARADNY 
DO WYNAJĘCIA od 1 lipca br. 
6 pokojowe mieszkanie z wy* 
|godami przy ul. Zawadzkiej 5. 

| Bliższe inf. Tel. 166-57. 
091—5 


| DO WYNAJĘCIA 8 pok. mieszka- 
nie z wszelkimi wygodami przy ul. 
Firar.owieza 2, oraz suteryna O 
6-cin oknach. Wiadomość: u dozor: 
cy domu. 185—% 


NOWOCZESNY sklep w centrum 
miasta przy ul. Piotrkowskiej do 
wynajęcia. Oferty sub „Sklep de 
admin. .„Głosu”. 


„om i m 


SKLEP i oddzielnie pokój z kach- 
nią do wynajęcia. Gdańska 97, rég 
Andrzeja. Dozorca wskaże, 

Sza AJ 


Tnit Je Begyti 
Leoma 
Piotrkowska 121 


poprzeczna oficyna, l piętro 
Tel. 155-55 
|od godz. 2 — 7 po poł. Rano tylko 
| za wcześniejszem zamówieniem 


ote 


TREDOWATA 


Nadprośram: Dodatek w kolorach. 


rona 2 zł; Reklamy tekstem 
gr, bez zastrzeżenia miejsca 
niejsze ogłoszenie zł. 1,30 
Ogło: 
bliczane są o 50%/0 drożej 
Ogłoszenia dwukołor. o 50%0 droże 


arni własnej Piotrkowska 101. 


